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„ G Ł O S  N A R O D U ' 1
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

•  wczesne wznowienie przedpłaty, która w ynosi:

w Krakowie:
do końca roku złr. 9-35
u  czerwie* . ,, 1-36

na prowincji:
do końca roku iii. 11 70
za czerwiec . ,, 1-70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa­
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez W ilke Collinsa (drukowanej w feljetonie)
ja k  i początek romansu pod tyt.:

. . W S K R Z E S Z E N I E -
przez Lw a hr Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez W łodzimierza Lewickiego.

Prenumeratorzy Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
z dodatkiem powieściowym 90 centów kwartalnie 

sir. 3-60 rocznie.

R a d a  k o rm m a  w W ie d n in .
W ied eń , 2 4  m a ja .

Przebieg dwugodzinnej rady koronnej, odby­
tej w W iedniu w środę w południe pod osobi- 
slem przewodnictwem cesarza, nie je s t naturalnie 
znany. Utrzymują, że roztrząsano na niej sprawę 
ugody i że mianowicie przedłożono monarsze do 
rozstrzygnięcia spór In-. Tbuna i Kolomana Szel- 
la  co do term inu nowego sojuszu handlowo-cło- 
wego. Sojusz ten, według postanowień zapadłych 
w Ischl za zgodą barona Banifyego, miał być 
wprowadzony w A ustrji na podstawie art. XIV. 
k onsty tucji; term inem  jego miał być rok 1903, 
ale po tym roku wspólność cłowo-kandlowa m iała 
się rok w rok odnawiać automatycznie do chwili, 
w którejby w drodze p a r l a m e n t a r n y c h  u- 
staw  w A ustrji i W ęgrzech nie została zerwana, 
lub zastąpiona inną ugodą: wobec tego rząd au- 
strjacki zgodził się także na term in trw ania przy­
wileju Banku austro-węgierskiego aż do r. 1910, ma­
jąc  w ten sposób pewność, iż będzie mógł nie 
dopuścić do zerw ania ugody przed 1910 rokiem. 
Po upadku Banttyego Koloman Szell oświadczył 
na podstawie porozumienia z opozycją węgierską, 
że godzi się na te  terminy, z tem jednak zastrze­
żeniem. że automatyczne odnawianie się ugody 
tna obowiązywać tylko przez rok 1904. Gdy­
by zaś do roku 1904 nie uregulowano w Austrii 
ekonomicznego stosunku, wówczas rozdział eko­
nomiczny między Austrją a W ęgrami następuje 
sam przez się. naw et bez odnośnej uchwały w ę­
gierskiego parlamentu.

Pozornie je s t to drobna różnica, w razie j e ­
d n a k  g d y b y  Szell zwyciężył. Austrja w roku 
1 9 0 4  z d a n a  i w  była na łaskę i niełaskę W ęgier 
i w  d o d a tk u  nawet w razie zerwania ugody, 
z w ią z a n a b y  być musiała przez następnych sześć 
l a t  wspólnym Bankiem z obcem ekonomicznie 
p a ń s tw e m . T o  też hr. Thun słusznie nie chce o 
te m  s iy sz e ć . Trudno wyobrazić sobie nawet, aby 
wr je g o  m ię is c e  znalazi się jakikoiw iek mąż sta­
n u , k tó r y b y  przyjął na siebie odpowiedzialność 
z a  t a k i  o b ró t rzeczy. Z  drugiej strony niepo­

dobna się dziwić monarsze, że nie chce wywo­
ływać nowego przesilenia w Węgrzech, jak ie  
musiałoby niechybnie nastąpić, gdyby przechy­
lił się na stronę In1. Thuna. Przesilenie w Au­
strji musi być, czy tak, czy tak, ze względu na 
zaostrzającą się znowu wobec „programu Niem- 
ców“ wałkę narodowościową, rozwiązane jakim ś 
czynem heroicznym, podczas kiedy w Węgrzech 
nastał nareszcie pokój, oparty na kompletnej har- 
monji parlam entu z rządem.

szell czuje całą przewagę tego swego stano­
wiska i prawdziwie po szell...owsku wyzyskuje 
ją , m e bacząc, że staw ia przez to sędziwego 
monarchę w przykrem  i bolesnem położeniu wy­
dania decyzji, k tóra nie może liczyć na entu­
zjazm ludów austriackich i której konsekwencje 
po latach pięciu wprost nie dadzą się obliczyć, 
uzell przyspiesza jednak przez to wewnętrzną 
katastrofę w Austrji i to byłaby zapewne jed y ­
na dobra dla, A ustrji stroua jego formuły, gdy­
by dzięki mej nastąpiło nakoniec ugragnione od­
rodzenie państwowego ustroju tego nieszczęśli­
wego państwa.

Oficjalny komunikat o przebiegu rady koron­
nej, ogłoszony przez węgierskie telegraficzne biu­
ro korespondencyjne, b rzm i: „Na radzie koronnej, 
odbytej w środę pod przewodnictwem J . C. Mo­
ści, k tóra trw ała przeszło dwie godziny, podda­
no kwestję ugody szczegółowemu omówieniu i na 
jego podstawie zapadnie decyzja. W ęgierscy mi­
nistrowie pozostają jeszcze przez czwartek w 
W iedniu". W ątpić jednak  należy, czy w ciągu 
czw7artku prowadzone być m ają w dalszym ciągu 
rokowania. Prawdopodobnie miuistrowie czekają 
tylko na cesarską decyzję. Je s t rzeczą charakte­
rystyczną, że austrjaccy ministrowie bezpośre­
dnio po radzie koronnej udali się do hr. Thuna 
i konferowali u niego przez trzy kwadranse, 
wraz z tymi kolegami, którzy w7 radzie koronnej 
udziału nie brali.

W  ciągu dnia austrjacki m inister obroDy k ra­
jowej, jenera ł broni hr. W elsersheimb, odbył ca- 
logodzinną konferencję z w igierskim  ministrem 
bonwedów bar. Fejervarym .

Prawica naradza się!
W iedeń  25  m a ja .

Komisja parlam entarna prawicy zgromadziła 
się nakoniec w czwartek po południu w W ie­
dniu. Nie wiadomo, czy hr. Thun przedłożył jej 
już decyzję monarszą w sprawie ugody, o której 
zapadnięciu nic jeszcze dotąd nie słychać. Jeże­
liby ta  decyzja w ypadła na korzyść Szella, obra­
dy komisji stałyby się odrazu dla rządu bez­
przedmiotowe, bo d y m i s j a  hr .  T h u n a  b y ł a ­
b y  w ó w c z a s  n i e u n i k n i o n a  Nie mniej je­
dnak obrady kom itetu stałyby się doniosłejszemi 
niż kiedykolwiek, bo miałyby za zadanie u t r z y ­
m a n i e  n i e w z r u s z o n e g o  z w i ą z k u  p r a -  
w7i c y  podczas przesilenia, co by na jego obrót 
musiało niesłychanie wpłynąć.

Rozumieją to doskonałe szczury z rynsztoków 
karjery, spekulujące oddawna na podgryzienie 
związku stronnictw prawicy. Spółka Rutowski & 
Madeyski w ostatniej chwili podnosi wrzask roz­
paczy i gw ałtu  czyniąc rozpaczliwy wysiłek rozbicia 
dzisiejszej większości. W ostatniej sztafecie tej 
czcigodnej spółki do swego lwowskiego organu 
czytamy dosłownie: „Hr. Thun traci kontenans 
w7obec impetu Czechów, czuje, że sytuacji nie 
sprosta i gotów skorzystać ze sprawy węgierskiej 
i niby w obronie popularnych, bo kieszonko­
w ych^) interesów austrjackich, — chce upaść.

Otóż w7 prawicy je s t sporo żywiołów, którym 
upadek niezdecydowanego Thilna się uśmiecha, 
a klika feudalnych panów i ich lokajów7, zachcian­
ki klerykalne, a n t y s e m i t y z m  (a h a !), i c z e -  
s k a  r o b o t a  schodzą w7 dążeniu jeszcze bar­
dziej nach rechts. Dlatego gotowe są kombinacje 
m inisterjalne „zdecydowanej" prawicy i gdyby 
poszło po myśli niektórych „polityków" — na­
wet naszych — to aw antura gotowa".

Kończy się ta  sztafeta niegodziwą napaścią 
na jednego z polityków polskich, który w osta­
tnich czasach w rozmowach z dziennikarzami 
czeskimi i niemieckimi ratow ał opinję Polaków 
po niefortunnym interw iew ie Jaworskiego. Za 
to, że ten polityk w yraził przekonanie, iż Ko­
ło polskie będzie miało ty le charakteru, że do­
trzym a wiernie sojuszu z Czechami, nazywa go 
„czysty" p. R utow ski. „emigranekim doktryne- 
rem, który dawno musiał stracić żywe czucie ze 
społeczeństwem, krajowy interes przykrawa so­
bie wredług tej racji, że on może tylko na pra­
wicy gdzieś jeszcze zajechać, a podobno nudzi 
się w bezczynności". P. Rutowski, który zdaje 
sobie doskonale sprawę z tego, że on może je ­
dynie na lewicy gdzieś zajechać, dodaje o poli­
tyku, którem u do pięt nie dorósł: „Tacy goto- 
wiby jeszcze kraj wpakować oprócz słowiańskiej 
jeszcze w antysemicką awanturę".

Przecież trudno pisać z ohydniejszą bezczel­
nością, z wstrętniejszym bezw stydem ! Ale temu 
pióru, które równocześnie pisze, że „program nie­
miecki nie wypadł gorzej, niżeśmy się spodzie­
wali, wypadł raczej lepiej" i że „w programie 
niemieckim są m aterjały dla rozumnej polityki 
w państwie", trudno się dziwić, albo się na nie 
oburzać. Można niem tylko pogardzać. To nie 
jes t pióro Polaka. To je s t pióro niemieckiego 
raj fura, który oświadcza bez rumieńca, że ma 
w ręku „najautorytatywniejsze kom entarze" do 
tego programu, że według tych komeutarzy 
Niemcy „coś opuszczą" co do Śląska, byleby im 
tylko podać rękę przeciw Czechom. Nim się na 

j to odpowie, trzeba splunąć; splunąwszy zaś, wy­
starczy, jeżeli się zrobi odpowiedni gest nogą, 
zastosowywany zwykle do rajfurów wszelkiego 
bezeceństwa.

Mamy też pełną nadzieję, że obecuość JE . 
Bilińskiego w komitecie prawicy daje rękojmię, 
iż przedstawiciele Polaków p ó j d ą  z a  g ł o s e m  
k r a j u ,  k t ó r y  b e z w z g l ę d n i e  d o m a g a  
s i ę  s o j u s z u  z C z e c h a m i  i s t a w i e n i a  
c z o ł a  N i e m c o m ,  a odtrącą podszepty in te re­
sowanych stręczycieli ze strony niemieckiej. We 
czwartek o 4 popołudniu zebrali się na naradę 
z klubu czeskiego p p .: Engel, Pacak, S transky; 
z Polaków pp.: Biliński, Jaworski; konserwaty­
sta ks. Treuinfels, Rumun Lupul, czeska szlach­
ta  : hrabia Palłfy i książę Schwarzenberg,
Słowianie połud. B ułat i Povśe, Rusin Barwiń- 
ski, wiceprezydent Izby Ferjaucicz, prezydent 
Fucbs i katoliccy Niemcy K athrein i Ebenhoch. 
Miejmy nadzieję, że są to ludzie, którzy dorośli 
do swoicli zadań i że potrafią utrzymać należy­
cie sztandar i spójność prawicy. W e środę wie­
czorem prezes Koła polskiego p. Jaworski miał 
dłuższą konferencję z hr. Thunem. We czwartek 
od 10 zrana konferowały komisje parlam entarne 
poszczególnych stronnictw, każda z osobna. 
Wspólnie obradowałyjedyniekom isjeklubu czeskie­
go i klubu czeskiej szlachty. Czy na posiedzeniu peł­
nego kom itetu wykonawczego pojawił się hr. 
Thun — do tej pory nie mamy wiadomości.

Obrady kom itetu wykonawczego prawicy 
potrwają, jak  się zdaje, do s o b o t y .

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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I I I .  R ozdział trzec i p rogram u zjednoczonych N iem ­
ców obejm uje szczegółowe zasady  d la  poszczególnych 
fcrajów. P ierw szy  ustęp  odnosi się do A ustrji górnej 
i dolnej, S alcburgu  i V cra .lb e rg n . Z aw iera  on n a s tę ­
pujące trz y  punk ty .

W  k ra ja c h  tych  ma być języ k  niem iecki jedynym  
językiem  w urzędzie i w  szkole.

1. N atęży  zatem  nstawowo postanow ić, że n ie ­
m iecki ję zy k  m a być jedynym  językiem  w ykładowym  
d la  w szystk ich  szkół publicznych, lub posiadających 
praw o szkół publicznych.

2 . Również należy pcstanow ić, że ję z y k  niem iecki 
w inien by ć używ any ja k o  jedyny  urzędow y w służbie 
w ew nętrznej i zew nętrznej w szystk ich  w ładz państw o­
wych i autonom ie?nych i w szystk ich  zakładów  i kor- 
po racy j, pow tlanych  n a  zasadzie ustaw ow ych posta­
now ień do spe łn ian ia  publicznych celów.

3 Ż ądaiu j n a ło  iec, aby stronom  nie doręczano 
pism w innym  języ k u  bez uw ierzytelnionego p rze ­
k ład a .

U stępy odnoszące się do C z e c h  brzm ią ja k  n a ­
stępuje  : „P odstaw ą uporządkow ania tam tejszych sto ­
sunków  w inna być zasadnicza reform a całej adm ini- 
s ira c ji krajow ej, a  zatem  prócz nowych przepisów  
językow ych należy zaprow adzić cały  szereg  zm ian 
ustaw odaw czych i adm in istracy jnych . N aL żą  do n ich :

1. N arodow e rozgran iczen ie  okręgów  sądow ych 
przeprow adzić  należy do tego stopn ia , aby, pom inąw szy 
nienniknione ^ sk u te k  etnograficznych stosnnków mię- 
szane części, do każdego okręgu należały  w yłącznie 
osady tej sam ej narodowości. N a podstaw ie tego  ro z ­
g ran iczen ia  należy  tw orzyć dalsze narodow e okręg i, 
adm in is tracy jne  i w yborcze.

N ależy n tw o izyć  narodow e okręgi z okręgow em i 
w ładzam i i rep rezen tac jam i, k tórym  m a być p rzydzie­
lona część sp raw  nam iestn ictw a i w ydziału krajow ego.

To rozgran iczen ie  m a być n iezaw isłe od chw iej­
nych w yników sporów ludności i stosow ać się do o- 
becnych siedzib obu plem ion w Czechach.

2. O rganizacja  w ładz i adm in is tracji m a polegać 
na  tern, że nąjw yższe w ładze k rajow e zostaną  podzie­
lone n a  oddziały czeskie i  niem ieckie. Do tych  od­
działów  będą przydzielone w szystkie sp raw y  odnośnych 
okręgów  językow ych. K ażdy  z tych  oddziałów otrzym a 
odrębne ciało nrzęduicze. W  niem ieckich oddziałach 
m ogą być urzędnikam i tylko Niemcy.

3 . K w estya języ k o w a: N iem iecki ję zy k  je s t  ze ­
w nętrznym  i w ew nętrznym  językiem  w szystk ich  w ładz 
państw ow ych w  okręgach  adm inistracy jnych  niem ie­
ckich  i niem ieckich oddziałów  w ładz krajow ych. W  o- 
k ręg ach  m ięszanyeh i w  P ra d z e  z przedm ieściam i

oba język i m ają być zupełnie rów nom iernie uw zglę­
dniane.

4. K n r je : Posłowie z m iast, Izb  haudlow o-prze- 
m ysłowych i gm in wiejskich, będą podzieleni na  kn rje  
narodow e, k tó re  p rzy  zm ianie ordynacji k rajow ej, w y­
borczej i gm innej, rów nie ja k  we w szystk ich  s p r a ­
wach niezw ykle w ażnych d la  obu narodow ości, m ają 
praw o założenia p ro testu  (Yetorecht) ; w  raz ie  p ro ­
tes tu  jednej k n rji nie może zapaść przeciw na o sta ­
teczna uchw ała Sejmu.

5. W y d a tk i szkolne pokryw a k ażd a  narodowość 
ze swego osobnego bndżetn  szkolnego.

6 . S tosunki w ładz państw ow ych między sobą będą 
za ła tw iane  w  zasadzie  w powszechnym języ k u  w spól­
nym  O ile w okręgach czeskich może się to  dziać 
w czeskim języ k a , zostan ie  później ustanow ionem .

7. U yw anie języków  krajow ych przez w ładze a u ­
tonom iczne polegać m a n a  następujących zasadach  : 
a) dotychczasow a trudność uw zględnian ia  języków  
m niejszości zostaje  p raw ie  całkow icie u sun ię tą  przez 
doKonanie narodow ego rozgran iczen ia , b) K ażda  au ­
tonom iczna gm ina, z w yjątk iem  P ra g i, u stanaw ia  so­
bie sam a swój w ew nętrzny  i zew nętrzny  ję zy k  u rzę ­
dowy i nie może być do przyjm ow ania podań w  in ­
nym języku , prow adzenia  w nim  rozp raw  lub z a ła ­
tw ian ia  sp raw  zm uszoną. Stosunki z antonom icznem i 
w ładzam i o innym  języ k u  urzędow ym  za ła tw iane  b ę ­
dą p rzy  pomocy tłom aezeń. P rzek ładów  dokonyw ać 
Dędzie albo gm ina sam a, albo nrzędy tłomaczów d la  
całych pow iatów  lub okręgów  —  albo w reszcie bez­
p ła tne  biuro tłom aczeń p rzy  w ydziale krajow ym , c) 
W  okręgach  m ięszanyeh będą nżyw ane oba język i, 
d) Przełożone w ładze autonom iczne korespondują z pod- 
ległem i im w ładzam i w języ k n  tyeh  ostatn ich .

8 . W  P rad ze  z przedm ieściam i i w  okręgach  mię- 
szanych m ają być założone szkoły mniejszości, je ś li 
znajdzie  się ilość dzieci drugiej narodow ości, w ym a­
g an a  przez u s ta w ę ; p rzy  zak ład an ia , w zględnie roz­
szerzan iu  tak ich  szkół m a być uw zględnianą ty lko 
s ta ła  ludność miejscowa, m ieszkająca tam  od dłuższe­
go czasn. K oszty  tak ich  szkół pokryw ać będzie fun ­
dusz szkolny k rajow y odnośnej narodow ości, nie n a ­
ru szając  poprzednich zobow iązań gm iny. W  okręgach  
jednojęzykow yeh potrzebne je s t zezwolenie gm iny na 
założenie tak ie j szkoły.

P ostu la ty  tyczące się T yro lu  są  nam  obojętne, 
poniew aż dotyczą ludności w łoskiej.

Z  K R A J U .
Z  n a d  D t ia a jc a , 2 4  m a ja .  

Wypadki. — Przepaścista droga. — Dawniej a aziś. 
D n ia  16 m aja b. r . w yjechał d r W łodzim ierz  

K rzeczunow icz, w łaściciel Janow ic , w tow arzystw ie

N ow aka i przedsiębiorcy na  w ikle, n iejakiego p. B ar- 
te tz k o  z M almo, ze Szwecji. J a d ą c  p rzepaścistą  d ro ­
g ą  ponad D unajcem , koń od strony  D unajca, nie mo­
g ąc  się z b ło ta  wydooyć, w ytężył w szystkie siły  i 
skoczył w  bok nad  przepaść dnnajcow ą, pociągając 
za  sobą drugiego konia, oraz wózek z jadącym i. 
W szystko  w m gnienia  oka zleciało po strom ej górze 
w n u rty  D unajca K onie z wózkiem jakoś ta k  spadły  
w D unajec, że się nie zab iły , lecz p łynęły  z połam a­
nym  wózkiem za prądem  wody na  dół, gdzie o k i l ­
k a se t kroków  niżej j e  w yratow ano.

Szw ed B arte tzko  i N ow ak, potłuczeni w pow ie­
trzne j jeździe  do D unajca, w padli w  wodę, lecz p rzy ­
tom ny zam orczyk B arte tzko  u ra tow ał siebie i N ow a­
ka  wyciągną*, w  m gnieniu  oka. Gorzej było z dram  
K rzecznnow iczem , ten bowiem w ypadł z wózka i to- 
cząu się po złam uch ska ł w n u rty  D unajca, potlókł 
się na  całem ciele i w yw ichnął przedram ię lewej ręk i 
w  ten  sposób, że kość w ierzchnia w ystąp iła  pod p a ­
chę Z boln zem dlał i stoczył się w  głębię D unajca. 
B arte tzko , lubo całkiem  osłabiony, w ydobywa ostatn ie  
siły , orjen tu je  się w j  duej chwili i rznea  się w wo­
dę za  drem  Krzecznnowiczem  i omdlałego w yciąga na 
b rzeg , poczem sam n a  chw ilę zem dlał.

R zeczywiście B arte tzko  by ł bohaterem  w tym  n ie ­
szczęsnym w ypadku, ocalił bowiem od śm ierci siebie 
i dwóch tow arzyszy. Cóż n a  to pow iedzą tarnow skie  
władze pow iatow e i drogowe ? W szak  od 20 la t p ro ­
sim y i żebrzem y, aby opaskam i i tam am i oddalić D i  
najec po prawej’ stronie od drogi i tę  pod O stręgow ą 
i  D ąbrów ką uczynić możliwą do przej izdu. W szak  
tu  ludzie m ieszkają, k tó rzy  p łacą podatki i żądają  
opieki rządow ej i k ra jo w e j! T u zaś, ja k b y  na  p rz e ­
kór, pozakładano z lewej strony  D unajca tam y, p o ­
robiono przekopy i wpędzono D nnajec pod sam ą 
drogę-

T ak ich  wypadków, ja k  z drem  K rzecznnow iczem , 
było tu  ju ż  wiele —  niedaw no bowiem dzierżaw ca 
F in d er połam ał i utopił wóz ze zbożem, ledw ie życie 
ocalono k ilku  lndziom ; ile tu  jn ż  pokaleczono koni i 
w ygubiono spraw unków  w D unajcu !

D aw niej w  tern miejscu cuopił się gospodarz J a n  
B u rn a t, następn ie  Jó ze f S tanok  —  dalej pod D ąbrów ­
k ą  zab ił się S um ara , a po śm ierci stoczył się do wo­
dy i u tonął.

S praw dzają  się słowa, k tóre  p rzed  k ilku  ła ty  na 
komisji pow iedział pau  inżynier p o w ia to w y : „Topcin
się, łam cie k a rk i, ręce i nogi, to może p iędzej sp ra ­
wę budow y opuski i  budow y drogi popchnie nap rzó d " .

W spom niana d roga gm inna pod O stręgow ą i D 
brów ką przed zaprow adzeniem  sam orządu w G aliej 
by ła , ja k  na  owe czasy, bardzo doDrą lin ją  kom uni­
kacy jną , łączącą  gm iny Janow ice, W róblow ice, Sic 
m iechów i D ąbrów kę Szczepanow ską z m iasteczka: 
W ojniczem  i Zakliczynem , oraz Zgłobicam i do T a r-

W ILKE COLLINS.
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Powstawszy, wyszła z pokoju. Po krótkim 
namyśle zdecydowałam się przyjąć propozycję. 
Im  więcej poszukiwania moje dla mej pięknej 
siostrzenicy m ają charakter prywatny, tern tru ­
dniej jej przyjdzie pozbyć się wiernego Horace­
go W ragga.

Mojej podróży do Brighton nic nie stoi na 
przeszkodzie, a więc ju tro  wyjeżdżam. Jeżeli p. 
Noel Vanstone je s t spadkobiercą swego ojca, to 
je s t równocześnie jedyną debrami szczęścia ob­
darzoną ludzką istotą, której wcale nie zazdro­
szczę.

9.

(Czerwiec).

9 czerwca. W róciłem wczoraj z swemi infor­
macjami. Notuję je  tu, może się w przyszłości 
na co przydadzą.

P . Noel Yanstone opuścił wczoraj Brighton 
i udał się za interesam i do Londynu do jednego 
z stojących pustką domów s wojego ojca, Vauxhall 
W alk, w Lambeth. Bardzo oryginalny wybór 
m ieszkania przez zamożnego człowieka zdaje się 
być wskazówką, że p. Noel Yanstone i jego pie­
niądze, niechętnie się z sobą rozstają,

P . Noel Yanstone w stąpił w ślady swojego 
ojca wśród następujących okoliczności. Zdaje się, 
że p. Michał Yanstone dziwnym zbiegiem okoli­
czności zm arł w ten sam sposób — bez testa­
mentu, jak jego brat A ndrzej; z tą  tylko róż­
nicą, że mJodszy brat zostawił testam ent nie 
ważuy, starszy zaś żadnego nie zostawił. Najsil­
niejsze charaktery m ają swoje słaby strony, naj­
słabszą zaś stroną p. Michała Yanstona było, że

miał nieprzezwyciężoną obawę przed grożącą mu 
śmiercią. Jego syn, jego gospodyni, jego dorad­
ca prawny, kilka razy usiłowali nakłonić go do 
napisania ostatniej woli, nie byli jednak w sta­
nie pokonać nieprzezwyciężonego uporu przeciw 
spełnieniu interesu, jedynego interesu, o którym 
słyszeć nie chciał.

Dwaj lekarze mieli go w kuracji podczas 
choroby i zwracali jego uwagę, że je s t za sta­
ry, aby się jej obronić, lecz ostrzegali daremnie. 
Oświadczył on, że nie myśli wcale umierać. 0 - 
statnie jego słowa za życia (jak  mi opowiadała 
służąca pani Lecount) b y ły : „Z każdą m inutą 
czuję, że mi le p ie j; każcie prędko zaprzęgnąć 
do kabrjoletu i znieście mię na dół, abym mógł 
wyjechać".

Tejże samej nocy śmierć pokazała, że by łau - 
partszą od niego i jedynego syna M. Yanstona sto­
sownie do ustawy uczyniła panem całego m ająt­
ku. Nikt nie powątpiewa, że skutek byłby ten 
sam, gdyby zmarły zostawił testam ent, syn bo­
wiem i ojciec zostawali zawsze w jak  najlep­
szych stosunkach.

Pani Lecount pozostaje nadal gospodynią u 
syna, jak  przedtem była u ojca i pojechała tak ­
że do nowej rezydencji w Yauxhall-W alk. Czuje 
się ona tą  zmianą rzeczy pokrzywdzona. Gdyby 
p. Michał Yanstone był zostawił testam ent, to 
otrzymałaby w każdym razie piękny zapis. T e­
raz zależna je s t od uznania p. Noe la Yanstona 
i mojem zdaniem ona się o uczucia wdzięczno­
ści postara. Nie wiem, co tam  właściwie ma za 
zamiary moja piękna siostrzenica, ale jej pro­
rokuję straszną przeszkodę w osobie pani L e­
count.

Potąd  sięgają do dziś moje informacje. Pan­
na Yanstone przyjąwszy je  do wiadomości, oka­
zała mi najniewdzięczniejszą nieufność: nie mia­
ła  dla mnie nic, prócz najserdeczniejszych po­
dziękowań. Chytra dziewczyna, djabelsko chytra 
dziewczyna! Ale je s t coś, z pomocą czego męż­
czyzna zdoła ją  złapać, szczególniej jeżeli owym 
mężczyzną jest przypadkowo W ragge.

Ani słowa o przedstawieniach, ani słowa o 
opuszczeniu obecnego naszego miejsca pobytu. 
Bardzo dobrze. Moja prawda ręka założy się z le­
w ą: dziesięć przeciw' jednemu, że z synem za­
wiązuje ona porozumienia, jak  dawniej z ojcem; 
dziesięć przeciw jednemu, że napisze do pana 
Noela Yanstona, — nim miesiąc dobiegnie 
końca.

21 czerwca. Zdaje się, że dzisiejszą pocztą 
napisała długi list, przylepiła bowiem na nim 
dwie marki (Pryw atna uwaga dla mnie: Uwa­
żaj na odpowiedź).

2 2 , 2 3 , 2 4  b. m. P ryw atna uwaga w dalszym 
ciągu: Uważaj na odpowiedź.

2 5  czerwca. Odpowiedź nadeszła. Jako były 
wojskowy ułożyłem naturalnie mój cały plan 
kampauji i powodzenie, jak ie  prawdziwą w ytrw a­
łość zawsze nagradza, nagrodziło i mnie, bo oto 
udało mi się list rzeczony pochwycić.

List nie jes t pisany przez p. Noela Yansto­
na, lecz przez panią Lecount i rozpoczyna się 
wielkiemi grzecznościami.

D elikatne zdrowie p. Noela Yanstona i św ie­
ża troską nie pozwalają mu samemu pisać. Dal­
sze listy panny Yanstone będzie się nieodpieczę- 
towane odsyłać z powrotem. Osobiste natręctwo 
pociągnęłoby natychmiast za sobą zawezwanie 
opieki odnośnych władz.

P . Noel Vanstone został przez ojca wyraźnie 
ostrzeżony przed panną Magdaleną Yanstone i 
nie zapomniał wcale słów ojca . pamięć na naj­
lepszego z ludzi poucza go, żeby wobec p. Yan­
stone nie zajął innego stanowiska, niż zmarły. 
Objawienie tego swego życzenia, polecił pani 
Lecount.

W ywiązuje się ona z swego zadania w jak  
najzwięźlejszej formie, unikając niepotrzebnych 
wymyślań i nazywając w grzeczny sposób adre­
satkę po im ieniu ; przyczem spodziewa się, że 
ta  prerogatyw a znajdzie odpowiednie uznanie 
(Taka je s t treść listu i na tern się to pismo 
kończy).

(Ciąg dalszy nastąpi).
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now a, gdzie się w szelk ie p roduk ty  z tej okolicy w y­
wozi do kopna  i sprzedaży . D ziś w skutek  przekopów  
i  bicia tam  na  D unajcu z lewej strony , a zupełnego 
zan iedban ia tej dzikiej rzek i z p raw ej strony , m iej­
scowości wyżej w ym ienione odcięte są  od Zgłobic do 
"arnow a, od W ojn icza , oraz n iek tóre od Zakliczyna, 

m ina G ierow a i D ąbrów ka Szczepanow ska odcięte 
ą  od swoich parafij do O lszyn i n a  Jodłów kę. L u ­

dziska częstokroć um iera ją  bez ostatn ich  pociech re ­
lig ijnych , bo księdza tu  nie dowiezie, a  zd a rza  się, 

w ezbraniu D unajca  nieboszczycy m uszą się 
e odleżeć, zanim  ich na cm entarz p rzepraw ić 

D aw niej bowiem był dobry przew óz pod J a ­
nowicami, rentow a! się, bo przewożono dziennie, prócz 
pieszych, p rzeciętn ie 3 0  fur.

F o lw ark  G ierow a by ł p e r lą  Janow ic. D ziś upadł 
tn  przew óz, bo po śm ierć n ik t się nie spieszy jechać 
drogą pod O stięgow ą i D ąbrów ką Szczepanow ską, a 
naw et nieboszczycy m uszą mieć resp ek t p rzed  inży- 
n ie rją  ta rn o w sk ą!

D r K rzeeznnow icz, nader gorliw y i postępowy 
rd n ik . człowiek w ielkiej p racy , przebyw a codziennie 
tę  karkołom ną drogę i ludzie, k tó rzy  tu  m ieszkają, 
zm uszeni s ą  j ą  przebyw ać, nie m ając lepszej kom u­
nikacji do w yboru. D r K rzeczunow icz n a  gruzach  
niegdyś św ietnego fo lw arku Gierowej sam  dozoruje 
robót, aby z tej, pom ysłem  sztuk i inżyniersk iej utw o­
rzonej pustyn i można jeszcze ja k i  pożytek  w yciągnąć. 
T ak ie  więc sku tk i osiągnął ze swojej p racy , że lek a rz  
d r K ow alski z T arnow a ju ż  po ra z  d rug i sk ład a  i 
nac iąga  jego  ki iści. Szkoda, że ten znakom ity lekarz 
nie m ieszka tu  bliżej O stręgow ej, tak ie  napraw ian ie  
rąk  i nóg częstoby się mn trafiało .

J e s t  p rzypuszczenie, że i patro lu jący  tu  po cie- 
mnyi li noeacli żandarm  skąpie się w D unajcn. Szczę­
ściem, że biedaczysko nie jeźdz i, an i nie nosi p ara - 
s d a ,  w ięc pieszo b rn ie  po błocie, trzym ając  się rę ­
kam i krzaków , aby nie w padł do wody. P iszący  n i­
n iejszą korespondencję tak że  po trzykroć  jn ż  w isiał 
m iędzy niebem a ziem ią.

L icó w , 2 4  m a ja .
Słówko o rozpoczętym procesie p. Bujnowskiego. — Okól­
nik p. namiestnika) jego konsekwencje i o „lepiej późno, 
niż nigdy". — Zdawkowy argument. — Objawy przesilenia

finansowego. — Sprawa sprzedaży kopalni węgla.
D ziś rozpoczął się proco s z głośnej w swoim 

czasie spraw y znikn ięcia  dw unastu tysięcy złr. W y ­
działu  krajow ego, w drodze z jednego  k o ry ta rza  n a  
d rug i, w tym że sam ym gm achu. W in ą  obarczono UTzę- 
dnika W ydzia łu  krajow ego p. B ujnow skiego, z po­
czątku p rzyaresztow anego , później wypuszczonego na 
-s in ą  stopę za  kaugją. Spraw ozdanie z tego p toce-u  

zirajdą czytelnicy G łosu N a ro d u  n a  in m in  m iejstn , 
tu  nadm ienić muszę, że sp raw a ta , wobec tego, co 

-ą po niej w m ieście stało  i co się dziś jeszcze dzie- 
:jj tak  dalece s tra c iła  na  aktualności i ta k  jest ma- 

.a - w st< suDkn do innych ca-use celehre, że ogólna 
nw aga nie je s t na n ią  zw rócona i jeże li się n ią  in ­
teresu ją , to ty lko urzędnicy W ydzia łu  krajow ego, 
w śród k tórych  różne k rą ż ą  w ersje, ale w każdym  
raz ie  na  w ersjach się kończy.

O kólnik p. nam iestn ika , polecający kom isarzom  
nrzędowym sk rupu la tne  w ykonyw anie kontro li nad  
K asam i oszczędności, jeże li z jednej strony  w yw arł 
dobre w rażenie i n iezaw odnie tego rodzaju  rozp o rzą ­
dzenie, p rzyczyniające się do uzdrow ienia naszych 
stosunków  finansow ych, będzie n iew ątp liw ą i n iepo­
spolitą  zasługą  hr. P in ifisk iego , to  z d rug iej strony 
z p rzykrością  trzeba  stw ierdzić , że kon tro la  rządow a 
w  tym  kierunku  nie by ła  przedtem  należycie p rz e ­
strz eg an a  i że, co za tern idzie, w szelkie z tego 
powodu w ynikające nadużycia  m uszą być w zn a ­
cznej części pod odpow iedzialność rządn kładzione. 
Z tego, co dziś się okazało, nie było an i jednego  
fa k tu , aby defraudacje  zaczęły się świeżo —  w szyst­
k ie  one sięgają  daw niejszych czasów, prow adzone by ­
ły i ukryw ane system atycznie przez czas dłuższy i 
dopiero dziś zdem askow ane. Pod tym  względem  nie 
m ożna cbyba uspraw iedliw iać, a  nie u lega  najm nie j­
szej w ątpliw ości, że gdyby kontro la pow ołanych do 
tego czynników by ła  w ykonyw ana ciąg le  ściśle, bez­
w zględnie i od sam ego początku, to nie byłoby tego, 
co dziś je s t, a  jeś liby  w ydarzały  się jak ieś  fak ta , b y ­
łyby drobne, dopiero zapoczątkow ane i nie zlew ające 
się ilością i charak terem  w ja k ą ś  ogóhrą katastro fę . 
H r, P in iń sk i zaskarb ia  sobie wdzięczność za  swój 

"isiejszy okólnik, rad y k a ln ie  biorący się do rzeczy, 
dostatecznie, lepiej późno, niż n igdy, ale niem niej 

eroki ogół musi żywić ża l do rządn krajow ego, że 
siada jąc  w rękach  w ładzę i m ając możność zapo- 
sdz m alwersacjom  i nadużyciom , pow ierzchow ną kon- 
>)lą, pobłażliw ością i w  spraw ach  tego  rodzaju  nie 
jącem  się niczem uspraw ied liw ić , z a  daleko posunię- 

tem  zaufaniem  przyczynił się poniekąd do tych  p rz e ­
sileń , k tó re  ciężko do tyka ją  nasze stosunki ekonom i­
czne, finansowe i w epchnięci zostaliśm y w położenie, 
w którem , bądź co bądź, nie nab ie ra  się zaufan ia  do 

adzy, naw et w śród tych  sfer spokojnych, pracow i­

tych , k ieru jących  się rozum nym  patrjo tyzm em , k tóre 
w h a rm o rji całego społeczeństw a z rządem  krajow ym  
p ra g n ą  dodatn ich  rezu lta tó w  d la  in teresów  p o lity ­
cznych całego narodn polskiego.

Obok s tra t m aterja lnych , obok podrażnionej opinji 
publicznej, k tó ra  może zby t pesym istycznie, ale u sp ra ­
w iedliw iona, zap a tru je  się na  t j k  spraw  pnb l!cznych, 
obuk p rzygnębien ia , k tó re  opanowało całe m asy in te ­
ligen tne  — rw an ie  się nici, łączących w różnych k ie ­
runkach  i potrzebach społeczeństwo z rządem  k ra jo ­
wym, len  dorobek niezw ykłej politycznej doniosłości 
d la  spraw y narodow ej, nie da się zaprzeczyć i zanim  
naw iążą  się te  nici, będzie trzeba  dożo przeboleć z 
jednej i z drugiej strony , a  czy się w szystko da  n a ­
p raw ić  i k iedy to się da napraw ić , dziś przew idzieć 
n ie można. To jed n ak  pew na, że skoro to, co się 
sta ło , odstać się n>e może, do odzyskania stanow iska 
i pow agi rząd n  krajow ego nąjprędzejby doprow adziła 
szczerość w obecnem postępow aniu, bezw zględne w y­
rzeczenie się tuszow ania, osłan ian ia  i z a ta ja n ia  kon­
kre tnych  faktów , dając folgę najzupełniejszą i nieo 
g ran iczoną spraw iedliw ości. Zdaw kow y argum ent, n a d ­
używ any dziś więcej, n iż kiedykolw iek inaziej, że n ie 
trzeDa w ywoływać pnblicznego zgorszen ia  i p rzerażę  
n ia , odsłan iając n ag ą  praw dę, lecz w inny sposób 
z łe  napraw iać  —  je s t  z g ru n tu  fałszyw ym  środkiem , 
bo naprzód  p raw da w yjdzie na w ierzch prędzej czy 
później, a w iedy jeszcze gorsze wywołuje sku tk i zgo r­
szenia, a pow tóre podobno procedura prow adzi do po­
łożenia, w którem  w ytw arza  się ta k i chaos okoliczno­
ści i Łolizyj, że w końmi nie m ożna z tego w ybrnąć, 
ty lko  trzeba  wyskoczyć.

P rzesilen ie  finansowe zaczyna dotykać tu tejszy  
św iat przem ysłow y i kupiecki. Zatam ow any lnb ogro­
mnie rtru d n io n y  k red y t ruchom y sprow adza nietylko 
zastó j, daleko idące ogran iczen ia  w tran sakc jach  h a n ­
dlowych, a le g rozi i ka tastro fam i. Śwdat kupiecki je s t 
mocno tern zaniepokojony, tem  więcej, że czuć ju ż  
tego siann  do tykalne objaw y. Samobójstwo tu tejszego 
kupca Czapczyńskiego, o k tórem  w czoraj telefonicznie 
doniosłem, m a pośredni zw iązek z tym  stanem . Czap- 
czy ń s ti p row adził handel fu tram i na  dużą skalę , m iał 
naw et obszerną realność z g run tem  na  W nlce , a je ­
d n ak  b ia k  k redytu  uniem ożehnił mu tak  dalece p ro ­
w adzenie dalsze in teresu , że w  przededniu  popełnio­
nego sa m o b js tw a  zgłosił do sąd u  upadłość swojej 
firmy.

Znowu rozgłosu narob iła  sp raw a sprzedaży kopal­
n i w ęgla w K ryszyn ie  i D źurow ie, należących p rzed ­
tem  do p. Szczepanowukiego, a  zasekw estrow anych 
obecnie p rzez  ga licy jską  K asę oszczędności. S p raw a 
ta , mimo ogłoszonego kom unikatu  przez dyrekcję K a- 

! sv  oszczędni ści. n ie  je s t  należycie w yjaśniona, —  po- 
I n ie* « ż  jed n ak  d>rekcja zapow iada ponowny kom uni­

k a t  wycz.eipnjący, k tó ry  m a być ogłoszony ju tro  lub 
pojutrze, nie uprzedzając go, w strzym uję się na raz ie  
od kom unikow ania szczegółów te j afery , k tó ra , co 
p raw da , w yw ołała powszechny niepokój i niepotrzebne 
dolew anienie oliwy do ognia. Zet.

ZE ŚWIATA.
.1 Lad ry t, 47  m a ja .

Męczeński zgon torreadora.

H iszpańskim  pogromcom byków nie wiodło się o- 
s ta ln im i czasy, a  śm ierć w walecznych ich szeregach 
niejeden szeroki spraw iła  wyłom. O negdaj znów dwóch 
z pośród najdzieln iejszych torreadorów ' padło bez ży ­
cia na p iaskach  areny.

Jeden  z tych  dobrowolnych męczenników nam ię­
tności ludzkich znalazł jednaK że tym  razem  śm ierć 
w śród tak  dziw nie trag icznych  okoliczności, że zgon 
jego  za ja śn ia ł aureo lą  m ęczeństw a św iętych w  oczach 
hiszpańskiego ludu.

Znano powszechnie w H iszpanji pod nazw iskiem  
M azzan tin ita  nieustraszonego b oha te ra  w ielu śm ier­
telnych pojedynków', stoczonych na  w szystkich niem al 
a renach  k ra ju . W  życiu sportowem ceniono go jako  
pierw szorzędnego B an d errile ra , um iejącego z szaloną 
zręcznością po tykać  się z najdzikszem  zwierzęciem . 
D ziś ju ż  odw ażny ten  chłopak nie pójdzie więcej, 
s tn  jDy w błyszczące sza ty , na krw aw e gody, ja k  
w ielu jn ż  bowiem jeg o  poprzedników  i tow arzyszów  
i on p ad ł ofiarą swego zawodu.

D la nas Europejczyków  z Północy na  w idok u lu­
bionych ig rzysk  hiszpańskiego indu, krew' ścina się 
w ży łach , a kiedy przyjdzie  nam  patrzyć  na  śmierć 
k tórego  z T orreadorów  do współczucia i podziw a 
m iesza się uczucie nieopisanej grozy , naw et w strę tu  
d la  tych nowoczesnych g lad jatorów . M azzantinito  j e ­
dnak pośw ięcił się za  d rug ich , a  okropny zgon jego 
ocalił może niejedno kw itnące życie. Is tn ie je  tu ta j 
zw yczaj , zapew ne n iezby t rozum ny, że gdy  ostatn i 
byk  p ad a  n a  aren ie , publiczność tłum nie zbiega ze 
swoich miejsc i grom adzi się okeło dogoryw ającego 
zw ierza, aby p rzyg lądnąć  się, ja k  zw ycięski Torres o 
zadaje  mu o sta tn i „cios ła s k i11.

N a ostatn ich  ig rzyskach  w E sk u ria lu  scena ca 
m iała się znowu pow tórzyć, jed n ak  tym  razem  stało  
się to n ies te ty  zaw cześnie. O statn i byk, ngodzony 
śm ierteln ie, pad ł był ju ż  u nóg T o rreado ra . H uczne 
oklaski zag rzm iały  w audytorjnm  i w net g rom ada 
w idzów zb ieg ła  się n a  aren ie  dookoła w alczących. 
N ag le  zw ierzę, dobyw ając osta tn ich  w ysiłków , zdo­
łało  zerw ać się jeszcze n a  nogi i m ierząc przybyszów  
k rw ią  nabiegłem i oczyma, z ryk iem  straszliw ym  rz u ­
ciło się na  nich. W szczął się zg ie łk  okropny i za- 
m ięszanie i nieuniknicm a k a ta tro fa  zaw isła  nad gło? 
wami tej grom adki n ierozw ażnych zapaleńców . W szy ­
scy jed n i p rzez  drugich  rzucili się do ucieczki, zw arli 
się i zm ięszali ze sobą i w re 1, je d n a  bezkszta ł­
tn a  m asa ciai zatoczyła się po zB m i, a  rozjuszony 
byk doganiał ju ż  swoje ofiary.

W  m gnieniu oka, powziąw'szy heroiczny p lan , 
dzielny M azzantinito  z b łyskaw iczną szybkością po- 
skoczył naprzód i w łasną pierś nadstaw ił zw ierzęciu. 
B yk  obniżył kud ła ty  łeb, jedno  pchnięcie rogów  i 
bohatersu i B anderillero  _z ro z d a r tą  p iersią  pad ł da le ­
ko na  aren ie , p rze la tu jąc  po nad grzb ietem  zw ierza. 
R ozszalałe bydlę powróciło do sw'ojej ofiary i po­
częło szarpać  j ą  dalej, włócząc po skrw aw ionym  pia- 
skn. N im  nadeszła pomoc, M azzantinito  daw no jnż  
zyć p rze s ta ł, ale nierozw ażny tłum , k tó ry  by ł p rz y ­
czyną k a ta s tro fy , zdołał tym czasem  ura tow ać się u- 
cieczką i schronić się za barjery . Cześć bohatersk ie­
mu m łodzieńcow i!

W idow nią  rów nież krw aw ych w alk , a le nie m ię­
dzy zw ierzęciem  a to rreadoram i, lecz pomiędzy h isz­
p ańską  m łodzieżą sta ło  się niedaw no m iasteczko Val- 
ladolid . S tudenci tam tejszego uniw ersy tetu  zaw ik ła li 
się w d ługo trw ałe  spory z m iejscową szko łą  k a d e ­
tów  kaw ale rji. D ługi czas ju ż  zanosiło się na  krw a- 
wre za jśc ia  między m łodzieżą obydwu tych  zakładów , 
naprężone stosunki jed n ak  zam ieniły  się w form alną 
wojnę z chw ilą, gdy przyszło  do pierw szej u tarczk i 
u licznej. O dtąd jn ż  na  po iządkn  dziennym  były  b i­
tw y studentów  z kadetam i, w k tórych  obficie i krew  
p łynęła  i sporo dostaw ało się sińców jednej i d r u ­
giej stron ie  w alczących. Najwięcej jed n ak  c ierp ia ła  
na  tem  ludność m iasta , niepokojona n a  każdym  k ro ­
ku. N areszcie p rzed  k ilku  dniam i udało się dzięki 
zabiegom  kilku  dośw iadczonych profesorów  obydwn 
insty tu tów  ułagodzić w zburzone um ysły przynajm niej 
do tego stopnia, że okazały  się skłonnym i do poko­
jow ych  p e rtrak tacy j. Zwołano wiec młodzieży, w yw ią­
za ła  się dyskusja, k tó ra  niebaw em  w ykazała  bezpod­
staw ność żyw ionych kn  sobie w zajem nie zaw iści i 
m łodzież znow u pogodziła się ze sobą, p rzym ierze  
zaś zaprzysiężono przy wspólnej uczcie. T.

(Dok.). Awans majowy w armjl. W  żandarmerji • Rotm. 
I  kl. mianowani rotm istrze I I  kl.: Ferdyn .nd  Diener i 
Karol T ilzer kraj. k' menda żandarm erii nr. 5 we Lwo­
wie, ostatni z przydzieleniem go do m inisterstw a obrony 
kraj.

Rotmistrzami I I  kl. porucznicy: JózefF oreitm k, F ran­
ciszek W odniansky, Karol Salomon Friedberg i Adolf 
Staromiejski, wszyscy przy krajowej komendzie żandar­
merji nr. 5 we LwowB.

Poruczuikami mianowani podporucznicy: Alfred Lellek, 
Karol Straube i Henryk Kwitniowski, wszyscy przv k ra ­
jowej komendzie żandarm erji nr. 5 we Lwowie i W łady­
sław Żurkowski w krajowąj komendzie żandarm erji nr. 13 
we Lwowie.

Cesarz nadał wojskowy krzyż za łu g i kapitanowi I kl. 
Leonardowi Pet.elenzowi w 95 pp., rotmistrzom 1 k l : Hen­
rykowi Rischowi w 1  p. drag., Ednmndo* i Zarębie w 3 
p. uł., Janow i Pisulińskiemu w 2 p. u l ,  Bolesławowi Ko- 
marnickiemu w 3 p. uł.

Cesarz polecił wyrazić najwyższe swoje zadowolenie 
kapitanom I kl. Novak Radivojevicowo 10 pp., Juljuszo- 
wi Albeckowi 90 pp., Arnoldowi W ernerowi 89 pp., An­
toniemu Serwaekiemu 89 pp., Józefowi Tessarowiczowi 77 
pp , Sewczynowi Ulrichowi w 56 pp., Franciszkowi Sali- 
billowi 55 pp., daBj rotmistrzom I  kl.: Oskarowi Yoelker- 
sowi w 2 p uł., Alojzemu W agnerowi w 1 p. u ł , Teo­
dorowi Szaszkiewiczowi w 9 p. drag.. Samuelowi bar. de 
A ltoria Aporowi w 8 p. hnz., Janowi bar. Huheubuche! 
w 7 p. u l ,  następnie kapitanom I kl. Konradowi Dwor- 
czakowi 2 p. art. tort i Alojzemu Reitermannowi 5 p. 
art. fort.

Cesarz nadał krzyż kawalerski orderu Franciszka Jó ­
zefa lekarzowi pułkowemu 1 ki. Zygmuntowi Dynesowi, 
a złoty krzyż zasługi lekarzowi pułkowemu I kl. Micha­
łowi Martynowiezowi.

Wywóz z Galicii W skutek naprężonych stosunków po 
między D ar ją  a Niemcami otw iera się w Danji bardzo 
korzystne pole zbytu dla następujących artykułów  ekspor­
towych : szynki, wędliny, kiełbasy, ja ja , ser, likiery, spi­
rytus, wyroby koszykarskie. Bliższych informacyj udziela 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie zawiadamia 
interesowanych, że dekretem królewskim, ogłoszonym w 
„Gazeta de M adrid“, zezwala rząd hiszpański na bezpo­
średnie zakupna materjałów budowlanych, jak  wapno, ee 
meut., piasek gips, desk i, kamienie, zapotrzebowanych 
przez inżynierję wojskową w Palmie na la t cztery.

Teatr letni w Parku Krakowskim.
W  piątek, dnia 26 m aja: „Biedna dziewczyna11, w ode­

wil w 5 obrazach.
W  sobotę, dnia 27 maja „Piękna Helena11, operetka 

Offenbacha.

znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
Jana Michlika ul. Florjańska L. 45 . Zamiejscowi maj? pierwszeństwo. ■“
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K R O N I K A .
K r a k ó w , 2 0  m a ja .

Kalendarz kośolelay. Dziś piątek, Suchy dzień, Filipa 
Nereusza, wyznawcy; ju tro  Suchy dzień, Jaua, Papieża, 
męczennika i Marji Magdaleny de Pazz: pojutrze Nie­
dziela Św. Trójcy, W ilhelma.

Kalendarz rybacki. Od 16 m aja istnieje czas ochronny 
na : jazia, świnkę, czopa, cytrę i brzanę, oraz na raka  
samicę.

Kalendarz myśliwski. Od 15 maja wolno polować jedynie 
na rogacze (samce sarn), na wszelką inną zwierzynę i 
ptactwo w ogólności istnieje czas ochronny. Dziki i lisy 
należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz asłronomlozny. WscLód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 42, zachód przypada o godzinie 7 
m inut 32, długość dnia godzin 15 m innt 50.

Stan powietrza. D nia 26-go m aja o godzinie 7 rano 
barometr 730,5, termom etr -j- 12  4 O., wilgotność 91%, w iatr 
wschodni. 10 .

Klasztor pod wezwaniem św. B ern a rd y n a  Seneń- 
skiego n a  S tradom iu zap rasza  na  nroczystość P a tro n a  
kościoła, k tó ra  się odpraw i w yjątkow o w tym  roku 
dopiero 29 m aja t. j .  w  poniedziałek. Celebrow ać i 
k azan ia  p raw ić  będą 0 0 .  P au lin i ze S kałk i. O dpust 
zupełny p rzy  dopełnienia zw ykłycli w arnnków . P o rz ą ­
dek nabożeństw a w dniu 29 m a ja : O godzinie 7 — 8 
msze ciche przed św. B ernardynem  Seneńskim . O go­
dzinie 9 w olow a, o 10 7 2  snm a z k azaziem - P °  P ° ' 
łudnin n ieszpory  uroczyste o godzinie 6-tej, połączone 
z nabożeństw em  Majowem, poczem procesja z N ajśw . 
Sakram entem  po kościele.

W  z a k r y s t j i  k o ś c i o ł a  n a b y w a ć  m o ż n a  
k s i ą ż e c z k i  po 10  ct. z obrazkiem , m odlitw ą i 
żywotem św. B e r n a r d y n a  S e n e ń s k i e g o .  Czy­
sty  dochód p rzeznacza się na  upiększenie kościoła.

Przeniesienia i mianowania. Sąd kra jow y  w yż­
szy w K rakow ie przen iósł oficjałów kancelary jnych  
I I  k la s y : Józefa  W end la  z M ilówki do T arnow a, 
Ja n a  R eru tk iew icza z Dobczyc do M akowa i S tan i­
sław a M ajkę z  Sokołowa do Z a to ra , a zarazem  z a ­
m ianow ał oficjałami kancelary jnym i I I  k la sy  k an ce li­
stów sąd o w y ch : Zdzisław a M arcelego Schm idta w No­
wym T arg u  dla Milówki, A ntoniego W ładysław a P a ­
w łow skiego w K a lw arji dla Dobczyc, W incentego  So- 
kopa w Jordanow ie  d la Nowego T arg u , W incentego  
O rsaeka w T arnow ie  dla Nowego Sącza, M ichała Ga- 
w rońskiego w  Nowym Sączu d la  K rakow a, F ran c iszk a  
Ladzińskiego w Żm igrodzie d la  D ukli i Józefa  Zubka 
w W iśn iezn  d la  Sokołowa.

Sekcja ekonomiczna R ady miejskiej na  posie­
dzeniu w dnin 24  b. m. pud przew odnictw em  p. J .  
R o tte ra  za ła tw iła  następu jące spraw y : postanow iła 
u rządzić  autom atyczną stację  te leg rafu  pożarnego w 
koszarach  obrony krajow ej p rzy  ulicy S iem iradzkiego 
a  to  w in teresie  bezpieczeństw a ogniowego d la  b u ­
dynku, koszar, m agazynów  i t. p . ; zw olniła dalej 
Z grom adzenie S ióstr Felic janek  od op ła ty  za paszę 
bydła na B łoniach m iejskich, ze w zględu na ubóstwo 
Z grom adzenia, k tó re  w spiera ubogich przew ażnie z 
k lasy  robotniczej.

K ilku  członków sekcji podniosło, że pnbliezność 
ża li się na niew łaściw e i przeciw ne przepisom  lnb z a ­
rządzeniom  w ładz dotyczących postępow anie osób w oj­
skowych ; ta k  nap rzyk ład  w tych dDiach trzech  ofi­
cerów jechało  konno chodnikiem  ulicy Zw ierzynieckiej 
i o mało nie najechali na przechodzącą kobietę z m ałe- 
mi dziećmi, mimo, że ulica Z w ierzyniecka z powoda 
zak ład an ia  rn r  w odociągowych, je s t z za rządzen ia  
w ładz dla ruchu wozowego i konnego zam knięta . 
Również na w ielu ulicach w mieście tak że  zw yczajni 
żołnierze pozw alają  sobie kn w ielkiej niew ygodzie i 
n iezadow olenia publiczności jeźdz ić  po chodnikach, 
lub prow adzić po nich konie. Podobne nadużycia, m o­
gące spowodować nieszczęśliw e w ypadki, pow inny być 
przez dotyczące w ładze wojskowe ja k  najsurow iej s t a ­
nowczo skarcone i n ie  pow inny być żadną  m ia rą  c ie r­
piane. To też  sekcja poleciła M ag istratow i, aby tak  
samo w swoim zakresie , ja k o  też  n w ładz do tyczą­
cych, poBtarał się o zapobieżenie podobnym naduży ­
ciom. P o n t dto za ła tw iła  jeszcze sekcja cały  szereg  
spraw  adm inistracyjnych.

Wystawa pracy kobiet ściąga is tn e  tłum y p u ­
bliczności. D otychczas jed n ak  w ystaw ę zw iedza w y­
łączn ie  publiczność in te lig en tn a . Zdaniem  zaś naszem 
dobrze byłoby zrobić w ystaw ę p rzystępną  i d la  k las 
n  botniezych zn iża jąc ceny w stępu o połowę, dajm y 
na to  w niedziele. W czoraj p . M ichalska, k tó ra  co- 
dzień w ystępuje z ja k ą ś  czaru jącą  nowością, obdzielała 
p rzed  południem  zw iedzające pan ie  pięknym i bukie­
cikam i.

„Gwiazda" k rakow ska o sta tn ią  w ieczornicę po­
św ięciła w środę nczczeniu dn ia  T rzeciego M aja, a l­
bowiem w ieczór w span ia ły , ja k  projektow ano, d la  wa 
żnyck przyczyn n ie  mógł p rzyjść do skn tkn . Z p rzy ­
jem nością zaznaczyć m usim y, że na cały p rog ram  zło­

żyły się siły  w łasne. Po  przem ów ieniu prezesa n a s tą ­
piły  produkcje m uzyczne i deklam acje. G rą na  cytrze 
za ją ł słuchaczy p. Jó z e f  Pau lo . P a n n a  A lina K lim ow ­
ska w ygłosiła piękne w iersze pa tijo tyczne . G łębokie 
w rażenie w yw arii swemi deklam acjam i pp. O chalski 
i P rzepolsk i. Po  w ygłoszeniu długiego w iersza patrjo - 
tycznego przez  p. Schm idta, przem ów ił na zakończe­
nie członek „G w iazdy" p. S t. N ow ak. On taż d o ło ­
żył s ta ra ń  wr u rządzen iu  tej skrom nej w praw dzie uro­
czystości, lecz płynącej z uczuć serdecznych młodzieży, 
k tó ra  tem bardziej zasługuje na  uznanie , że dla odda­
n ia  hołdu Ojczyźnie, w prost po całodziennej żmudnej 
p racy , zgrom adziła  się ta k  ochotnie i tak  zgodnie. 
Szkoda, że słabość przeszkodziła p . S trokow ej w ystą­
pić z odczytem , ja k i  zapow iedziano.

Festyn, k tó ry  się odbędzie w niedzielę dn ia  28 
m aja w P a rk u  krakow skim , na  dochód Dorna pracy 
i ubogich zostających pod opieką T ow arzystw a pań 
św. W incen tego  a P au lo  zapow iada się św ietnie. W  
festynie b iorą  rów nież ndział cykliści k ra k ., n rządza- 
ją c  w spaniałe  korso kw iatow e. D la trzech  najpiękniej 
ubranych  row erow  p rzeznaczyły  pan ie  kosztow ne n a ­
grody. W ręczan ie  nagród  nastąp i podczas festynu na 
a ren ie  cyklistów . F a n ty  n a  lo terję  p łyną  obficie; o 
dalsze nadsy łan ia  fantów  u p rasza  kom itet pod ad re ­
sem p ań , albo w prost do p an i de lega t. L askow skiej. 
P . B ałabanow a p rzes ła ła  n a  cele lo terji 10 złr.

Umieszczenie szkoły w K rakow ie  p rzy  końcu 
X IX  w iekn! O trzym ujem y następujące p ism o : Z ap ra  
sza się R adę szkolną okręgow ą, a osobliwie je j p rze ­
wodniczącego w osobie p ana  prezyden ta  m iasta , aby 
raczy ł obejrzeć, bo pew nie jeszcze  nie w idział, ja k  
to um ieszczona je s t  w staroży tnym  jego  grodzie j e ­
dna ze szkół żeńskich św. Salom ei p rzy  ulicy K ru ­
pniczej. Mieści się ona w dwóch budynkach  pod lic z ­
bą  4 i  8 . Pod liczbą  4, zgadnij P an ie  P rezydencie , 
gdzie  nasze dzieci odbyw ają pauzy ? One biedne, 
wypnszczone z sm rodliw ych k las , sto ją  sm utne i b la ­
de na w ąskich  i strom ych schodach i ciemnym k o ry ­
ta rzyku , bo tam  an i podw órza, an i św ia tła , ani po­
w ietrza  n ie m a ; ty lko schody, a do schodów, od­
dzielone tylko oknem , p rzy ty k a ją  sm rodliw e stare j 
mody w ychodki. Podobno drzw i k lasy  do tykają  je d n ą  
ścianą lodowni. T o nie szkoła, to  m ordow nia b ie ­
dnych is to t i nauczycielek. N ielepsze stosnnki są  pod licz­
bą 8 . T am  je s t  podw órzec, lecz dwie k la sy  są  tak  
ciasne, ta k  s traszne , że aż opisać trudno , ja k ie  w nich 
w zim ie panuje pow ietrze. S łyszeliśm y, że gorliw a 
bardzo  p an i dy rek to rka  k ilk ak ro tn ie  p rosiła  o zm ia­
nę lokalu , lecz podobno w zgląd nie na  dobro dzieci, 
ale na inne rzeczy p rzew aży ł i szkoła m a pozostać 
nada l w tym lokalu  i nasze dzieci m ają  nad a l dusić 
się, bo ta k  się podoba wyższej w ładzy. W arto b y  by­
ło, aby i rodzice obejrzeli, zanim  do nich puślą swe 
dzieci, te  kaźm e. T o w styd, aby p rzy  końca X IX  
w ieku w K rakow ie podobne is tn ia ły  po szkołach sto ­
sunki ! Jeden  z  ojców.

Profanacje niedzieli. L iczne p rzyk łady  pouczają 
nas, że lekcew ażenie przez  żydów naszych  św iąt, n ie­
dziel i nabożeństw , tuż pod bokiem w ładz, dochodzi 
do bezczelności i  g ra n ie  niebyw ałych. N arzekan ia  n a ­
sze nie są  gołosłownym frazesem . I  ta k  p ierw szy 
p rz y k ła d : Żyd K rongold , k o tla rz  p rzy  ul. G rodzkiej 
1. 4 6 , każdej n iedzieli tłucze się i p racu je  w czasie 
nabożeństw a ku  w ielkiem u obnrzenin  i zgorszeniu  lo ­
katorów , k tó rzy  w szyscy są  chrześcijanam i. D rug i 
p rzyk ład  : W  nowo badającym  się domu żyda L esera , 
naprzeciw  nuwbgu gim nazjnm  św. A nny na  G roblach, 
w każdą  niedzielę m alarze  żydzi ta k  zaw zięcie cały  
dzień m alu ją  drzw i, okna, a naw et gan k i n a  zew nątrz  
wśród aroganckiego  śp iew ania żydow skich piosenek, 
ja k  w najzw yczajniejszy  dzień roboczy. P rzedsięb io rca  
te j budow y je s t  n a tu ra ln ie  żyd K leinberg . W  niedzielę 
(3 0  z. m.) pracow ano w tej kam ienicy  najenerg iczn iej, 
za  to  n aza ju trz  1  m aja wszyscy ci żydzi zrob ili so­
bie św ięto i od roboty się w strzym ali. T rzec i p rzy ­
k ład  : N asi listonosze na K aźm ierza i S tradom in, owi 
j  raw dziw ie pożałow ania godni żydowscy m ęczennicy, 
k tó rzy  zryw ać m uszą p łuca i nogi po karkołom nych 
i b iu d n y ch  zau łkach  dzielnic żydow skich, skazan i są  
na  to , że świętować m uszą w szabas, żuden bowiem 
żyd w sobotę an i recepisu nie podpisze, ani p rzesy łk i 
pieniężnej nie odbierze. R zecz n a tu ra ln a , że na n ie­
dzielę zb iera  się podw ójny naw ał p racy  i listonosze 
zam iast kończyć sw oją czynność o godz. 1 1  rano tak , 
aby mogli jeszcze Sum y w ysłuchać, kończą j ą  dopie­
ro o godz. 2 po południu, k iedy ju ż  po kościołach 
nie ma nabożeństw .

Z apytujem y odpow iednich w ładz, ja k  długo jeszcze 
będziem y patrzeć  na  ta k  bezkarną  p ro fanację  naszych 
niedziel i św ią t p rzez  żydów ?

Zawsze oni. W iedeński „Z w iązek w ierzycieli" 
ogłasza u p ad ło śc i: H irsza  D aw ida O bstfelda, knpca 
w K rakow ie i P ess la  R eichw alda, h an d la rza  tow arów  
galan te ry jn y ch  we Lwowie.

Dzieciobójstwo. In sp ek to r policji B ron . K arcz  
aresztow ał M arjannę G ach, 3 3 -le tn ią  wdowę, k tó ra  
swoje 1 1 -dniowe, zdrow e dziecko rozm yślnie udasiła  
In ia  22 b. m. w klinice g inskologicznej. W y ro d n a

m atk a  do winy się p rzy zn a ła  i zosta ła  osadzona w 
w ięzieniu śledczem.

Policja aresztow ała w czoraj żydka Seliga Schon- 
felda, rzekom ego a jen ta  handlow ego za to , że w a łę ­
sa ł się po koszaracn  13 pulkn piechoty i w yłudzał 
od żołnierzy p ieniądze. a

Podgói Z0 . w  p a rk u  na K rzem ionkach n r z ą i z a l  
nasz  „Sokół" festyn w dniu 4 czerw ca t. j .  w n ie -1 
dzielę po południu. I wiczenia g im nastyczne, z a b a w y !  
dziecinne, tom bola, kucie ska ł p rzy  o ś w ie t l .a j z b e n - l  
galskiem  i sztuczne ognie w ypełnią program  
M uzyka wojskow a przygryw ać będzie przez 
zabaw . U proszone panie zajm ą się bufetem  j J K iO e r  
przystępnych  cenach w nam iotach odpowiednio u rz ą ­
dzonych. Sądzim y, że w ta k  uroczej miejscowości nie 
zab rakn ie  uczestników  chętnych a chciwych o- .tchnąć 
świeżem pow ietrzem . W  raz ie  niepogody festyn zo ­
stan ie  odroczony.

P. Aleksander Des L oges . kom isarz policji 
lw ow skiej, o trzym ał od p ana  nam iestn ika  uznanie na 
piśmie za sw ą energ iczną  i pełną ta k tu  działalność 
około u trzym an ia .po rządku  podczas wiecu kato lickiego.

„Rodzina". "W niedzielę dn ia  28 m aja b. r , o 
godzinie 7 7 2  rano  P rzyjadą do Bochni członkowie 
w ydziału cen tralnego  i rady  nadzorczej „R odziny" 
we Lwowie wr celu odbycia dorocznego posiedzenia 
pod przew odnictw em  o rdyna ta  T adeusza Czarkow ­
skiego Golejowskiego, prezesL T ow arzystw a. P rogram  
zjazdu je s t  n as tęp u jący : 1) Pow itanie delegatów  na 
dw orcu kolei przez bnrm istrza  d ra  F erd y n an d a  
M aisa. 2) O godzinie 8 nabożeństw o w kościele pa- 
rafja lnym . 3) 0  godzinie 10 posiedzenie w sali rad y  
m ie jsk ie j, a po ukończeniu tegoż nastąp i odczyt p. 
Ja n a  W elichow skiego „O oszczędności". 4) 0  godzi­
nie 2 obiad w sa li kasynow ej (m uzyka sa lin arn a ). 
5) O godzinie 5 koncert muzyki sa linarne j w p a rk u  
„S okoła". O djazd o godzinie 9 lub 10 wieczorem .

Po  ra z  pierw szy 0a is tn ien ia  „R odziny" , ra d a  
nadzorcza zb iera  się w G alicji zachodniej. D otąd pa 
za siedzibą w ydziału cen tralnego  we Lw ow ie odby­
w ały  się zebran ia  ra d y  nadzorczej wr r . 1 8 8 4  w S ta ­
nisław ow ie, w r . 18 9 4  w G ródku, w r. 1898  w T a r ­
nopolu, a w rokn  bieżącym w Bochni.

Dzieciak zbrodniarz. N a podw órza domu lw ow ­
skiego 1 . 61 na nlic jr Żółkiewskiej baw iło się w
czw artek  pod dozorem p iastunk i m aleńkie (z iecko  pp. 
N . Do zabaw y tej p rzy łączy ł się 9 -letni E m il B lank , 
k tó ry  niebaw em  zm ienił w esołą g rę  na dokuczanie i 
bicie dziecka. W idząc  to p ia s tu n k a , P a ra u k a  Da- 
cówna, zw róciła p arę  razy  uw agę E  n ila  n a  n ie s to ­
sowność tak ie j zabaw y, gdy  zaś to nie pom agało, 
chcia ła  go s iłą  usunąć z podw órza. W ów czas E m il, 
uniesiony gniew em , porw ał za  nóż i p rzeb ił Daeów- 
nę. K rw ią  ob laną  odstawiono do s tac ji ra tunkow ej, 
k tó ra  po prow izorycznem  zaopatrzen iu  ran y , p o ­
w ierzy ła  ją  opiece domowej.

Godne napiętnowania. P rzed  dziesięcin dniam i 
p rzyszed ł do S tac ji Oświęcimia tran sp o rt koni, s k ła ­
dający się z trzech  wagonów pod adresem  A. H ib e r  
w Oświęcimin, a nadaDy w Podw ołoczyska :h przez 
Jak ó b a  B ochnera. W  jednym  w agonie załadow ane 
było 13 sztnk, w drugim  16 sztuk , a  w trzecim  w a ­
gonie 26 sz tuk , w yraźa ie  dw adzieścia sześć sztuk  
koni i  to w cale niem ałych, a le  koni rosłych i w yso­
k ich  —  tran sp o rt m iał izekom o przeznaczenie na 
rzeź, a le czy to  były konie is to tn ie  n a  rzeź  p rz e ­
znaczone, to  o tern dałoby się dużo pisać. Pom yśleć 
jedD ak, że w w agonie, m ającym  najw yżej 17 me 
trów  (_j objętości i pow ietrza zam knięto 26 sz tuk  k o ­
ni i takow e w yprawiono w drogę z Podw ołoczysk aż 
do Oświęcim ia, to  je s t  drogę, w ynoszącą 6 0 0  k im ., 
a trw a jącą  co najm niej 4 0  godzin, je s t rzeczą  ta k  
po tw orną, że trudno  w coś podobnego nw ierzyć —  i 
to w szystko dzieje się na lin ji kolei państw ow ej pod 
okiem w ładzy, k tó ra  jak o  rządow a czuw ać pow inna, 
by podobne nadużycia  surowo k a rc ić !  A gdzież są 
w e te ry n a rz e !! a  gdzież je s t  tow arzystw o opieki nad  
zw ie rz ę ta m i!!

Z apraw dę, za dużo nasze żydki rz ą d z ą  na  kole­
ja c h , k iedy  tak ie  nadyżycia bezkarn ie  im uchodzą.

Sprawa o Szczawnicę. W  swoim czasie donosił 
Głos N a ro d u , że w  sądzie apelacyjnym  p. F eliks 
P ław ick i p rzeg ra ł proces i że dobra Szczaw nica zo­
s ta ły  przysądzone p. Idzie h r. L asockiej. Otóż dow ia­
dujem y się, że n a  sku tek  nadzw yczajnej rew izji, w nie­
sionej p rzez  adw okata  d ra  F e lik sa  C sesnaka, im ieniem  
p .  F e lik sa  P ław ick iego , sąd najw yższy zniósł obydw a 
w yroki niższo sądow e, dla p. P ław ick iego  n iekorzy­
stne  i n ak aza ł tu tejszem u sądow i apelacyjnem u ro z ­
patrzyć  jeszcze raz  sp raw ę i ponowny w ydać w yrok.

Powrót z wycieczki naukowej, z  Gorlic piszą 
do n a s :  M łodzież tu tejszej uznp szkoły przem ysłowej 
pow róciła upojona w rażeniam i dn ia  22  m aja b. r .  
w ieczorem z 3 7 2-dniowej wycieczki naukowej z K r a ­
kow a ze swym kie rów nikiem  p. K arolem  Skw arczew - 
skim i gronem  nauczycielskiem . M łodzież ta , po w y­
słuchaniu  Mszy św iętej w Podgórzu , zw iedziła  w so­
botę dn ia  20  b. m  n iek tóre  fab ryk i i K rzem ionki w 
Podgórza , kościoły w K rakow ie, poczem o godzinie 1 
w pi ludnie ru szy ła  do W ieliczk i, gdzie  podziw iała te

Niezwykła nowość! Fabryka tutek R U D O LFA  H E R L IC lK I1
w  K r a k o w i e ,  p i .  M a r y a c k i  1. 1 ., 154L

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki Z Swemi początkowemi literami, i  
Niezrównani, dobroć b ibułki! Niezrównana czystość w  w ykonaniu! I
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o g ro m ie  kopaln ie soli p rzy  rzesistem  ośw ietleniu i od ­
głosie m uzyki sa linarne j.

N astępnie, w róciw szy tego sam ego dn ia  do K ra ­
kow a, og ląda ła  dalej św iątyn ie , te a tr ,  p lan ty . W  n a ­
stępne dw a dni zw iedzała jeszcze kościoły, groby  k ró ­
lów polskich, groby zuślużonych n a  S kałce, cm entarz , 
kopiec K ościuszki, gm achy godne uw agi i  inne  p a ­
m iątk i narodow e.

Fundusze n a  ten  cel złożyły przychylne tej szkole 
yin s ty tu c je  miejscowe, a część wys. Izb a  handlow o- 

'-przem ysłow a w K rakow ie, a to za s ta ran iem  przy ja- 
możDa m 0̂dz*eży, P- W ojciecha B iechońskiego, burm i-

t r z a  m iasta  G orlic.
Majówka, z ś f i i  p iszą do n a s :  D n ia  22  m aja 

odbyła  się w  naszej gm inie m ajów ka dzieci szkolnych, 
a s ta ran iem  p. nauczyciela R . Jam k i, oraz naczel­

n ika  gm iny p. Józefa  P ław uchy . P rz y  sp rzy ja jącej 
pogodzie dzieci było zebranych nad  4 0 0 , a  z ro d z i­
ców praw ie  ca ła  wieś. Szkoła tu te jsza  is tn ie je  ju ż  
od r. 1S 65 , a  ludność n igdy  n ’e odniosła takiego 
m iłego w rażen ia  ja k  22  b. m. G m ina nasza  leży ju ż  
n a  sam ej g ran icy  W ęg ie r i w najw iększym  zaułku  
górskim , skazan a  n a  różne w pływ y obce, lecz p r /y  
usilnej p racy  i w ytrw ałości nauczyciela postęp coraz 
lepszy w idzieć się daje.

f

Pogrzeb ś. p. d ra  F ran c iszk a  G luzińskiego z 
dw orca  kolejowego odbędzie się dziś, w p ią tek , dn ia  
26  b. m. o godzinie 4  tej po południu, n a  cm entarz 
miejscowy.

Sąd karny nw ięził dwóch w spólników  oszukań­
czego b an k ru ta  E m anuela  D eichesa, mianowicie subje- 
k ta  M aurycego T asch n era  i t. zwr. „ k ra d n ik a “ (t. j .  
zakupującego tow ary  u tych , k tó rzy  m ają  zam iar 
bankru tow ać/, A braham a Jo s la  K rip p e ra , is tn ą  p lagę 
handlow ą, k tó ry  uczciwym kupcom podcina nogi, 
przez  to , żb tow ary  sp rzedaje  tan iej o 2 5 ° /0 do 3 0 % , 
nabyw szy je  sam  po cenie o 5 0 %  niżej w artości.

Kazanie na „Panieńskich Skałach11. O trzym u­
jem y następujące pismo z żądaniem , aby było zam iesz­
czone : N a  podstaw ie § l i r  ustaw y prasow ej up raszam  
niniejszem  o zam ieszczenie następującego sprostow ania. 
N iepraw dą j e s t : Jakobym  mówił „ k azan ie 11 n a  „ P a ­
nieńskich S k a łach 11 tuż  obok s ta tu i M atki B oskiej, 

ja k o b y  otoczenie było zgorszone m ą gestyku lac ją , j a ­
koby zgrom adzeni w liczbie 1 5 0  w obnrzenm  go to ­
w ali się  do lynchu, od k tórego  ocalił mnie woźny 
W ójcik  i jakoby  mnie k to  ubliżającym i w yrazam i i 
-epitetam i o b ra z i ł ; n a tom iast p raw dą  je s t, ż e : S tałem  
w czasie mego „ k a z a n ia 11 w takiej od s ta tn i odle­
g ło śc i, że i ej w idzieć nie mogłem, zw ażyw szy na  
późną godzinę >,6 wieczorem)*, zachm urzone niebo i 
i mrok leśny. Nie może też byś mowy o żadnej g o r­
szącej gestyku lac ji, uhoćby z Lego w zględu, że z po ­
wodu ciemności n ik tby  gestów  moich nie dostrzegł.

św iadków  t-go  za jśc ia  Dyło około 3 0 , w liczyw szy 
w to nas 1 1  akadem ików , a wobec tego w prost bez- 
zaea inem  je r t  mówienie o jak im kolw iek  lyn  :hn, a  d a ­
lej o ocalenia mnie przez woźnego W ójcika.

W  końca z naciskiem  zaznaczam , że n ik t m i nie 
ubliży], choćby ty lko  we w łasnym  dobrze zrozum iałym  
In teresie . A leksa n d er B u c zk a , słuchacz m edycyny.

Zawsze oni. Żydowski lek arz , d r G o ldberger z 
P odgó rza , siedzi w w ięzieniu śledczem od zeszłego 
•czwartku za  w ystępek przeciw  obyczajności, popełniony 
n a  jednej z pacjen tek  podczas konsultacji.

Wywóz więźniów do Wiśnicza. D ziś, w p ią tek , 
o godzinie 8 rano  wywieziono do W iśn icza  m ordercę 
K aczora, k tó ry  p rzed  p a n i dniam i chciał w ięzienie 
św . M ichała pnścić z dymem. (M ylnie doniesiono, że 
ten  czyn był dziełem  H acnsia). Z K aczorem  pojechał 
żyd K em pler i 4  mniej szkodliw ych zb] odniarzy . 
T ra n sp o r t pod silnym  konwojem żandarm ów , ze w zg lę ­
d u  n a  niebezpiecznego zb rodn iarza , prow adzi s e k re ­
ta rz  p rezyd ja lny  sądn krajow ego karnego  p W ito ld  
R eisberg  W  tym że dniu wysłano do L w ow a tr a n s ­
p o rt kobiet skazanych  na k arę  ciężkiego w ięzienia 
powyżej rokn. L iczba kobiet tran spo rtow anych  przez 
p . Sajew icza wynosi 18 , z domów k a ry  w K rakow ie, 
T arnow ie , W adow icach, Nowym Sączu i w R ze­
szow ie.

Piękne uroczystości. P iszą  do n a s :  W ioska  
M oraw ica, położona dwie m ile z a  K rakow em , b y ła  w 
niedzielę Zielonych Św iątek  w idow nią dwóch n ad ­
zw yczaj p ięknych , a  rozrzew niających uroczystości. 
W  dnia  tym  w ybrałem  się do tej w ioski, by odw ie­
dzić g rób synka mojego, a  w stąpiw szy przedtem  do 
tam tejszego  pięknego i obszernego kościoła, odzna­
czającego  się w zorow ą czystością i p ięknie p rz y b ra ­
nym i o łtarzam i i wogółe tern w szystkiem , czego spo­
dziew ać się m ożna po praw dziw ie gorliw ym  i db a ją ­
cym  o w szystko, co je s t  pożyteczne d la  p a ra łja n  
duszpaste rza , byłem  św iadkiem  uroczystego p rzy stę ­
p y  w ania dziatw y szkolnej do pierwszej R om unji św. 
Serce się radow ało  n a  widok tej licznej a  karnej 
dziatw y szkolnej, wychowyw anej pod okiem i dozo­
re m  tam tejszego proboszcza, ks. Pajączew skiego, tego 
praw dziw ego m iłośnika szkoły, k tó ry  z apostolskiem  
pośw ięceniem  i gorliw ością zajm uje się niem i, by w

przyszłości w ytw orzyć z nich  godnych gospodarzy i 
pożytecznych społeczeństw u ludzi. D zia tw a, p rzy s tro ­
jo n a  w jed n ak ie  u b ran ia , p row adzona w porządku  
przez  tam tejsze zakonnice Z grom adzenia  P P . F e lic ja ­
nek, tych  n iestrndzonych a ciąg le  czynnych d la  do­
b ra  mieszkańców' te j p a ra f ji opiekunek, p rzy s tąp iła  
p rzed  o łta rz  w ielki, a  w ysłuchaw szy M szy św. w 
obecności licznie z g io m a d ^ n e j in te ligencji okolicznej, 
po pięknej a w zruszającej przem owie ks. proboszcza, 
odb ierała  K om nnję św. Po tern zaś nastąpiło  po ­
święcenie i w ręczenie dziatw ie szkolnej gm iny Mni- 
ków pięknego sz tan d arn , spraw ionego kosztem  ks. 
proboszcza, k tó ry , chcąc złożyć podziękow anie gospo­
darzom  gm iny tam tejszej za  ich przyczynienie się do 
zew nętrznej re s tau rac ji kościoła, ofiarow ał ten  sz ta n ­
d a r  dzieciom ich , na  k tóre zaw sze baczną i szcze­
gó lną uw agę zw raca , nauczając je  p rzy tem , by każde 
z n ich w ytrw ało  do śm ierci pod tym  sz tandarem  w 
św iętej W :erze i  w bojaźn i Bożej. Z nabzej zaś s tro ­
ny życzym y, aby Bóg pozw olił tem n zacnem u p ro ­
boszczowi ja k  najd łuższe la ta  cieszyć się uznaniem  
jego  p a ra ijan . K . Z .

Opis wiecu rękodzielniczego w Jarosławiu ja k  
najdokładniejszy  w ydała  D źw ign ia , czasopismo po­
święcone spraw om  rękodzielniczym , a wychodzące we 
Lwowie. D źw ig n ia  zapow iada też  a rty k u ły  o tern, 
co robi kom itet w ykonaw czy wiecu.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w Auitiji fabryki Petrof 
c mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 z tr

H U M O R .
Pryneypał zawsze je s t pryncypałem.
Pewien pryneypał, w przystępie dobregi humoru, za­

prosił swego buchaltera na  rak i; spostrzegłszy jednak, że 
buchalter nie ma najmniejszego wyobrażenia, jak  się ob­
chodzie z temi garnko w odje.ru zwierzętami, pryneypał 
krzyknął oburzony:

— Panie P ió rk iew irz! proszę lepiej uważać i staran­
niej obierać, bo tak jeść raki, jak  pan jesz, to szkoda 
pieniędzy.

Repertuar teatru miejskiego.
W  piątek, dnia 26 b m .: „Intratna posada11, komedja w 

5 aktach A. Ostrowskiego (po raz 16, popularne).
. W  sobotę, dnia 27 b. m.: „ZyaszenP, sztuka w 4 ak­

tach, nagrodzona na konkursie imienia Ig . Paderewskiego, 
napisał Bogdan Jaxa  Ronikier (nowość).

Teatr, literatura i sztuka.
* P . W an d a  Siem aszko? &, dotychuzan a r ty s tk a  

te a tru  krakow skiego, podpisała w tych  dniach kon­
t r a k t  z tea trem  rządow ym  w W arszaw ie . U bytek to 
d la  sceDy naszej bardzo  z n a c z n y !

* P . K nake-Z aw adzki o trzym ał od dyrekcji te a ­
tró w  rządow ych w W arszaw ie  zaszczy tną propozycję 
zaangażow an ia  się n a  scenę te a tru  Rozm aitości. Z ia -  
kom ily a r ty s ta  propozycję p rzy ją ł.

* Pism o parysk ie  A u ro rę  rozpoczyna d ru k  nowej 
powieści Zoli, pisanej zag ran icą . T y tn ł : r F eJo n d iteu 
(Płodność). Będzie to p ierw sza część czterotom owego 
cykln powieści z teraźn ie jszych  stosunków  parysk ich . 
D ru g i tom będzie m iał ty tn ł „ T ra v a i l“ (P raca ), dalej 
n a s tąp ią  „ J a s tic e a (Spraw iedliw ość) i  „Y e rite -1 (P r a ­
w da). W  dwóch ostatn ich  pow ieściach an to r poruszy 
podobno spraw ę D reyfusa.

* N a rozkaz dońskiego m in is tra  spraw iedliw ości 
wytoczono p isarzow i B randesow i proces z powoda jego  
dzieła  „M łoda k re w u, k tó rego  tendenc ja  je s t  wysoce 
n iem oralna. P raw o  duńskie k arze  tego rodzaju  w y­
kroczenia  w ięzieniem  lab  k a ram i pieniężnem i.

Posiedzenie Rady miejskiej.
N adzw yczajne posiedzenie R ady  m iejskiej o tw o­

rzy ł w czoraj p rezyden t p. F ried le in  o godzinie 5 tej 
m ina t 4 6 , zam iast o w pół do 6 , ja k  to niedaw no 
postanowiono. P ank tna lność  n ie je s t  punk tem  honoru 
członków naszej rad y .

S ek re ta rz  p rezyd ja lny  d r N owicki odczytnje p i ­
smo T ow arzystw a rybackiego , k tó re  dzięknje za  uży ­
czenie sa li rady  na  odbycie w alnego zgrom adzenia . 
N astępnie  zostaje odczy tana petyc ja  a rty s ty -m ala rza  
Jó ze fa  K rzeszą , o użyczenie m a n a  3 tygodnie  sa li 
posiedzeń R ady  m iejskiej, celem u rządzen ia w ystaw y 
cyklu 7 obrazów „M odlitwy P a ń sk ie j11. Z a udz ie le ­
niem  sali przem aw ia w iceprezydent d r  P ieniążek. 
Spraw y  tej R ad a  nie u z n a ła  z a  n ag łą , a  więc n ie ­
ste ty  upad ła  ta k , j a k  w przeddzień  na  posiedzenia 
sekcji ekonomicznej. N ie m a żadnej rozum nej ra c ji, 
k tó rąby  się R ada  m ogła tłom aczyć, odm aw iając s łu ­
sznej prośbie p. K rzeszą.

Pod obrady wchodzi w niosek kom itetu  budowy 
wodociągów. Spraw ozdaw ca p. R o tte r. W niosek  ten

b rz m i: „ 1) Z atw ierdza  się p ro jek t na  m echaniczne 
u rządzenie  stac ji pompowej w odociągu w B ie lanach  
w raz  z kotłow nią, przedłożony przez  firmę M arky, 
B rom ow sky i Schnltz w K ó n ig g ritz . 2 ) P rzy jm u je  się 
ofertę z da ty  dn ia  29 kw ietn ia  b. r . n a  pow yższe 
m echaniczne urządzen ie  s tac ji pompowej, przedłożoną 
przez  połączone f i rm y : M arky, B rom ow sky i Schnltz 
z K o n ig g ra tz  i L . Z ieleniew skiego w K rakow ie. 3) 
P rzezn acza  się n a  pow yższy cel k red y t w kwocie 
L 31.000 z łr . 4) U pow ażnia się kom itet budowy w o­
dociągu do zestaw ien ia  ostatecznej ugody i w aru n ­
ków  w ykonać się m ającego m echanicznego u rządzen ia  
stacji pompowej w B ie lan ach 11. W niosek p rzy ję to  bez 
dysknsji.

N astępnie en bloc p rzy jęto  p ro jek t umowy m iędzy 
gm iną m iasta  K rakow a a  ogólnym  zw iązkiem  hodow ­
ców i h and la rzy  byd ła , co do u rządzen ia ta rg u  by­
d ła  w P rąd n ik u  białym .

D alej nchwalono k red y t dodatkow y w kwocie 
17 4 5  złr, 18 cnt. d la  działu I . roz 10 budżetu  na  
r . 18 9 9  (koszty  kancelary jne) w cela pok ry c ia  nale- 
żytości dostawców  za  rok  1 8 98 .

Bez dyskusji p rzy jęto  rów nież ofertę p . Z G ji 
K orytkiew iczow ej, mocą k tó re j pod ję ła  się dostaw y 
robót ziem nych, pomocniczych i  farm anek  d la  gmiDy 
m. K rakow a od 1 kw ietn ia  18 9 9  du końca m arca 
1900 .

D alej uchw alono sprzedać p. A ndrzejow i Guzikow- 
skiem n sk raw ek  g ra n tn  m iejskiego, celem uregnlow a- 
n ia R ynka  K leparsk iego .

N astępnie m arszałek  d r  Paszkow sk i p rzedstaw ia  
dw a w nioski sekcji I I I ,  w edłng k tórych  gm ina m. 
K rakow a przy jm nje spadek po ś. p. M arji Falęckiej. 
przeznaczony n a  s typend ja  i  zapom ogi d la  kobiet u- 
częszczających n a  kursy  im A d rjan a  B aranieck iego . 
Rów nież przyjm nje R ad a  m iasta  zarząd  legatów  ś. p. 
A ntoniego H aw ełk i n a  rzec? „H arm oD jiu w kwocie 
2 .7 0 0  z łi . i n a  rzecz „G łodnych dziec i11 w kwocie 
4 .5 0 0  z łr . ustanow ionych i w kasie  m iejskiej p rz e ­
chow anych i zobow iązuje się zapad łe  corocznie p ro ­
centy  dotyczącym  Tow arzystw om  zapłacić , o raz  nad  
ntrzym aniem  i na leży tą  fm k ty fik ac ją  kap ita łów  ty ch ­
że legatów  ściśle i  sum iennie czuwać.

Z kolei uchw ala R ad a  w cela zastosow ania się 
z budow ą domu w realności 1. 8 7  dz. V  do lin ji re ­
gu lacyjnej R y n k i K leparsk iego  sprzedać  w łaścicielom  
tej realności skraw ek  g rn n tu  m iejskiego.

R adca  m ag istr. d r rfchlichting p rzed s taw ia  w n io ­
sek sekcji I I I ,  w edług którego R ad a  ośw iadcza się 
odmownie n a  petycję p iekarzy  b iałego  pieczyw a o 
zm ianę godzin odpoczynku niedzielnego w przem yśle 
p iekarsk im . P e tyc ję  p iekarzy  popiera r . m. Schm idt 
i  ks. kan  d r Spis. Po k ró tk ie j dyskusji p rzy ję to  
w niosek d ra  K ohn:., aby w tej sp raw ie  zapy tać  ta k ­
że robotników .

W  końcu tenże re fe ren t p rzedstaw ia  w niosek se ­
kcji I I I ,  k tó ry  też  uchw alono: „W  spraw ie  u reg u lo ­
w an ia  odpoczynku niedzielnego w  n iek tórych  katego- 
rjac li przem ysłu handlow ego, w yrazić  nam iestn ictw a 
opinję tej t r e ś c i : a) Nie zachodzi po trzeba  zm iany 
w przem yśle drobnej sprzedaży  wyrobów cukierniczych 
i p ie rn ik a rsk ich , oraz pieczonych kasztanów  w n ie­
dzielę. b) P ra c a  kan ce la ry jn a  w przem yśle h a n d lo ­
wym w niedzielę dozwolona być w inna najd inżej 
p rzez  3 godziny, a  mianowicie od godz. 8 do 11-ej 
p rzed  południem , c) Co do prośby w łaścicieli h a n ­
dlów g a lan te ry jn y ch , norym berskich , b ław atnych  i że ­
laznych w K rakow ie o zm ianę przepisów  o odpoczyn­
ku  niedzielnym  w tych  k a tego rjach  przem ysłu  h a n ­
dlowego w ten  sposób, ażeby p raca  w niedzielę w 
w ym ienionych hand lach  dozw oloną by ła  jednorazow o 
od godziny 6 do 1 2  p rzed  południem , w yrazić  opi- 
Dję, że nie zachodzi po trzeba  zm iany obecnych p rz e ­
pisów 11.

Po  w yczerpania porządku  dziennego p. p rezyden t 
za iząd z ił posiedzenie ta jne , n a  k tórem  R ad a  p rzy ­
zn a ła  czterem  nrzędnikom  w ynagrodzen ia  z a  pe łn ie ­
nie obowiązków zastępczych w urzędach m ag is tra ­
ckich. W  końc-n zapew niono przyjęcie do gm iny trzem  
osobom z pod. zaboru  rosyjskiego.

Gdzie się podziały 12.000 złr ?
Lwów, d. 23 maja.

P rzesłuch iw any  w procesie B ujnow skiego św iaaek  
p. Jó z e f  Schm idt, rew iden t W ydzia łu  k rajow ego, opo­
w iada szczegóły m anipulacji bnchiialterycznej i k aso ­
wej w oddziale solnym . Z zeznań  tych  najw ażniejsze 
je s t  to , że k a s je r m ógł wiedzieć naprzód  o skontrum , 
k tó re  m a być w jeg o  kasie  odbyte. Po w ykryciu  b ra ­
k u  12 .0 0 0  z łr . p rzeg ląd a ł św iadek z u rzędu księg i 
Bujnow skiego i w ykry ł to , że B ujnow ski Hiepotrze 
bnie w ybierał zaliczki i z jed n e j z n ich  nie w yracho­
w ał się aż za  k ilk a  m iesięcy. B yło to  Hieprawićliowe, 
zw łaszcza, że nie da  się w ykazać, czy f a t t  w zięcia 
tak iej zaliczk i by ł n a ty ch m ias t zanotow any. W sk u tek  
pobran ia  n iepotrzebnych  zaliczek  m usia ły  być n a tu ­
ra ln ie  czasam i w kasie  B ujnow skiego z w y ż k i; czy

APTEKA E. B E L IM  A Mydła Warszawskie Pulsa znane i dobroci i zapachu (ud 5»8 cni.} 
Wina lecznicze na bardzo starej malaize wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiewe Seeburgera jedynie prawizme (pakiet 20 cnt.) 
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jed n ak  one is to tn ie  tan i by ły , lub czy je  B ujnow ski 
n a  pew ien czas b ra ł  n a  w łasne po trzeby , to zbadać 
tru d n o , bo kon tro lo r w edle zw yczaju zadow alał się 
rachunk iem  w ykazanym  przez k a s je ra , a  n a  skontrum  
m ia ł B ujnow ski n astępu jący  środek ra tu n k u  zaw=ze 
do d y sp o zy c ji: Oto posy ła ł do p. N arto  ,vakiego, k a ­
s je ra  B anku  k rajow ego , bun, n a  k tó ry  n a  k ilk a  g o ­
dzin m ógł o trzym ać znaczną kw otę p ieniędzy, bo i 
3 0 .0 0 0  z łr ., tym i pieniędzm i w ypełnić lukę w kasie, 
a  po ukończeniu skon trum  odesłać je  napow rót do p. 
N artow skiego.

T u  m usim y dodać, że p. N artow ski, p rzesłuch iw a­
ny  w czoraj ja k o  św iadek, zeznał, że ta k ie  bony, czę­
sto  ku isow ały  m iędzy nim  a B ujnow skim . Św iadek 
Schm idt mówi, że w ystaw ian ie  bonów, chociaż po k a ­
sach p rak tykow ane , je s t czemś niepraw idłow em .

Z drugiej je d n a k  strony  n a  korzyść oskarżonego 
przem aw ia to , że  —  ja k  św iadek po tw ierdza —  tr u ­
dno przypuścić, aby jed en  k a s je r z a s iła ł drug iego , w 
dn iach , gdy n a  tam tego  spadło skontrum . N a to przy- 
puścićby po trzeba  u  obu nieuczciwość. Z resz tą  skon- 
try  odbyw ały się czasem rów nocześnie w W ydzia le  
krajow ym  i B anku  krajow ym , inaczej mogłoby się 
zdarzyć naw et to , źe mógł np. cały  m iljcn w ędro ­
w ać z k asy  B anku  do k asy  w ydziału n a  w ypadek 
skontrum .

P rzesłuchany  po pauzie  rew iden t p. K robicki p rzy ­
puszcza rów nież, ja k  p. N artow ski w czoraj, że może 
k to  w czasie nieobecności Bujnow skiego w yciągnął 
p ien iądze za  pomocą nożyczek przez okienko z kasy . 
T a k  się ra z  sta ło  w B anku  krajow ym , lecz złodziej 
w yciąg  ił pojedyncze bankno ty , k tó re  m ógł dosięgnąć, 
w  tym zaś w ypadku w olał przecież s s ia ść  paczkę, 
n iż  w yciągać k ilk a  banknotów  z pod opaski.

O Bujnow skim  opow iada św iadek, że ży ł skrom nie 
i  b y ł naw et skąpy . Z ych  żyje rów nież bardzo  sk ro ­
m nie, je s t  urzędnik iem  sk rupu la tnym , ale tra c i kon­
ten an s , ilek iość  mu się pow ierzy ja k ą  trudn ie jszą  
spraw ę.

Św. O lpiński, rew iden t oddziału solnego, pow iada, 
że o zaliczce 1 0 .0 0 0  z łr ., k tó rą  w ziął B ujnow ski na  
nadzw yczajne po trzeb y , i z k tó re j się nie w yracho­
w ał, dow iedział się dopiero w 8 m iesięcy potem  od 
m arszałka.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu“.
Stanisławów 25 maja. Na śmierć przez po­

wieszenie skazał wczoraj sąd przysięgłych Mi­
chała B akaja z Wołosowa koło Nadwórny za skry­
tobójcze zamordowanie własnego ojca.

Kołomyja 26 maja. Tyfus plam isty w Jabłon­
nej, którego ofiara padł dr Sysak, rozszerza się. 
Obecnie chorych je s t na tyfus 18 żydów.

Lwów 26  maja. Dziś w południe na dworcu 
kolei lokomotywa urw ała nogę jednem u z robo­
tników kolejowych.

W  procesie Bujnowskiego sąd przesłuchiwał 
dalszych świadków, którzy jednak nie zeznali nic 
szczególniej ważnego.

Lwów 25 maja. Rudolf S c h w a r z ,  dyrektor 
konserwatorjum muzycznego we Lwowie, zmarł 
nagle na serce w Bykowcach, posiadłości córki 
swojej pani Tarnowieckiej, gdzie bawił chwilo­
wo. S. p. Schwarz pochodził z Wadowic. W  ko­
łach towarzyskich Lwowa wiadomość o zgonie 
ś. p. Schwarza wywołała powszechny smutek, 
zmarły bowiem należał do najsympatyczniejszych 
i najbardziej szanowanych postaci lwowskiego 
towarzystwa.

W ie d e ń  25 maja. Cesarz przyjął Gołucho- 
wskieyo, Thuna i Szella na audjencji, poczem od­
była się narada hr. Thuna z Szellem. Cesarz 
chce obie stronv skłonie ku ustępstwom, w prze­
ciwnym razie przesilenie ministerjalne musi wy­
buchnąć. Na posiedzeniu komisji parlamentarnej 
Koła polskiego obecny był minister Jędrzejowicz. 
Stanowisko Polaków jest niepewne.

Wiedeń 25 maja. Z Rudolphswerth w Krainie 
donoszą, że wykonanie wyroku śmierci na mor­
dercy cyganie Szymonie Heldzie, zostało wstrzy­
mane, ponieważ zbrodniarz skruszony, po przy­
jęciu pociech religijnych i po przyzwolonej mu 
grze na skrzypcach, poczynił zeznania co do 
.wspólników zbrodni. Trybunał zgromadził się 
powtórnie i przyznał Heldowi prawo ponownego 
wniesienia prośby. K at zerwawszy stryczek od­
jechał.

Haya 25 maja. Królowa W ilhelmina przyjęła 
ambasadora Staala, który jej wręczył order K a­
tarzyny z -brylantami. Królowa dzisiaj wyjechała 
z Hagi.

Londyn 25 maja. Ośmdziesiąta rocznica uro­
dzin królowej W iktorji obchodzona była w całym 
kraju  nadzwyczaj uroczyście. Londyn przybrany 
fiagami. Królową, która wyjechała popołudniu

na spacer tłum y w itały pełnemi zapału okrzy­
kami .

Wiedeń 26 maja. Wczoraj o godz. 4 po po­
łudniu zgromadził się kom itet wykonawczy pra­
wicy, wzmocniony prezesami klubów prawicy, 
w której obradach wziął także udział hr. Thun. 
Posiedzenie trw ało 2l/2 godziny. Z polskich 
członków komisji nie byli obecni. pp. hr. Dzie- 
duszycki i Dawid Abrahamowicz. Koh.itbt zajmo­
w ał zię wyłącznie sprawą ugody węgierskiej. 
Obrady nad położeniem wewnętrznem odłożono 
na sobotę.

W ydany komunikat urzędowy o posiedzeniu 
opiew a: Na posiedzeniu kom itetu wykonawczego 
prawicy na życzenie poszczególnych stronnictw 
prawicy odroczono na razie ze względu na obe­
cne polityczne położenie obrady nad sprawami, 
które miano roztrząsać, natom iast toczono wy­
czerpującą i dłuższą rozprawę nad ugodą wę­
gierską, poczem powzięto następującą uchwalę:

„Komitet wykonawczy prawicy wypowiada na 
nowo gotowość większości parlamentarnej po­
pierania wsze!kiemi siłami zawarcia ugody spra­
wiedliwej i słusznej dla obydwóch stron, ubole­
wając żywo, iż parlamentarne traktowanie ugo­
dy było niemożliwe. Komitet wykonawczy pra­
wicy podziela zupełnie stanowisko, zajęte przez 
rząd austrjacki w sprawie ugody i jest gotów 
rząd w tej akcji popierać11.

Wiedeń 26 maja. W obradach komisji parla­
mentarnej Koła polskiego brali wczoraj udział: 
J a w o r s k i ,  B i l i ń s k i ,  K o z ł o w s k i ,  J la -  
d e y s k i ,  P i ę t a k  oraz m inister J ę d r z e j o ­
wi c z .  W  komitecie wykonawczym prawKy brali 
udział tylko J a w o r s k i  i B i l i ń s k i .  W  s odo- 
tę  dalszy ciąg obrad kom itetu wykonawczego 
prawicy.

Wiedeń 26 maja. W szystkie dzienniki zgodnie 
stw ierdzają istnienie ostrego przesilenia ugodo­
wego. Żywo komentowane tu je s t doniesienie 
dobrze zazwyczaj poinformowanych L idow ych  
N o w in  wychodzących w Bernie, według których 
p r a w d o p o d o b n e  j e s t  w r a z i e  u p a d k u  
T h u n a ,  u t w o r z e n i e  g a b i n e t u  p r z e j ­
ś c i o w e g o  w r o d z a j u  t a k i e g o ,  j a k i e  
u t w o r z y ł  G a u t s c h  po  u p a d k u  B a d e -  
n i e g o .  Na czele tego gabinetu stanąłby sympa­
tyczny Niemcom minister oświaty Byl andt Rheidt. 
R o z e s z ł y  s i ę  t a k ż e  p o g ł o s k i  o p r a w ­
d o p o d o b i e ń s t w i e  g a b i n e t u  barona Chlu- 
meckyego; w t y m  g a b i n e c i e  j u ż  c z y s t o  
n i e m i e c k i m  z a s i a d a ć b y  m i e l i  o d w a ­
g ę  z p o m i ę d z y  P o l a k ó w  t y l k o  c h y b a  
M a d e y s k i  or az . . .  A n t o n i  hr.  W o d z i e  ki .

W ie d e ń  26 maja. W sprawie ugody decy­
zja monarsza jeszcze nie zapadła. Cesarz w e­
zwał hr. Gołuchowskiego do pośredniczenia. Hr. 
Gołuchowski zamierza przeprowadzić porozumie­
nie na podstawie przedłużenia prowizorjum we­
dług dzisiejszego stanu rzeczy.

Wiedeń 26 maja. K o m i s j a  p a r l a m e n ­
t a r n a  K o ł a  p o l s k i e g o - n i e  p o w z i ę ł a  
j e s z c z e  ż a d n y c h  u c h wT a ł o s t  a n o w i s ku 
P o l a k ó w  w o b e c p o ł o ż e n i a .

Wiedeń 26 maja. Cesarz przyjmował M arka 
Tw aina na audyencji. Twain wyuczył się mowy 
niemieckiej, ale się zaplątał, bo bardzb słabo 
umie po niemiecku. Cesarz rozmawiał tedy z 
Twainem  po angielsku.

Berlin 26 maja. Biuro Wolifa donosi z P e­
tersburga: Ponieważ naczelny redaktor Biretu, 
pułkownik Komarow, wybrany prezydentem sło­
wiańskiego Związku Dobroczynności, nie został 
przez m inistra zatwierdzony, odbyło się przeto 
w celu ponownych -wyborów prezydenta i wice­
prezydenta drugie posiedzenie Związku, które 
jednak wskutek burzliwych zajść nie doprowa­
dziło do żadnego rezultatu.

Berlin 26 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
kongresu dla zwalczania suchot odczytał książę 
R atibor następujący telegram  cesarza Wilhelma, 
przysłany kongresowi w odpowiedzi na jego de- j 
peszę, wystosowaną do monarchy z wyrazami 
wieruopoddaństwa. „Mile wzruszony pozdrowie­
niem kongresu dla zwalczania suchot, jako cho­
roby społecznej, proszę wyrazić kongresowi moję 
podziękowanie i moje najlepsze życzenia, aby 
przebieg jego był szczęśliwy i obfity w owoce. 
Oby powiodło się wspólnej pracy lekarskiej wie­
dzy i szlachetnej miłości bliźniego położyć tamę 
niszczącej zarazie społecznej i złagodzić ciężkie 
stra ty , na które naród niemiecki tak  w całości 
swej, jak  i w poszczególnych swych członkach 
ro d z in y je s t  wystawiony

Berlin 26 maja. Rząd niemiecki postanowił 
zająć wyspy Behringa, leżące na drodze do sspitz- 
bergu.

Ryga 26 maja. W sferach robotniczych wy­
buchły tu ta j na nowo ra z  już uśmierzone rozru­

chy, gdyż do tej chwili nie przeprowadzono o- 
biecanego polepszenia płac. Robotnicom zabro­
niono przedstawiać zażalenia gubernatorowi, co- 
dało powód do Buntu? R o b o t n i c y  n a p a d l i  
n a  g n / a c h  p o l i c j i  m i e j s k i e j .  P o d  ł o ż y ­
ł y  o g i e ń  p o d  k i l k a  d o m ó w  r o z p u s t y .  
P i j a n i  r o b o t n i c y  o b l e w a l i  n a f t ą  k o ­
b i e t y  p u b l i c z n e  i p o d p a l a l i  j e .  S z e -  
s n a ś c i e  o s ó b  z g i n ę ł o .  P r o k l a m o w a n o  
m a ł y  s t a n  o b l ę ż e n i a .

Paryż 26 maja W edług P etit B leu  sprawo­
zdanie B allot-B tauprego kończy się wnioskiem 
skasowania wyroku i odesłania Dreyfusa przed 
nowy sąd wojenny.

W edług Echo de P dris miał Ballot-Beaupró 
sprawozdawcy tegoż dziennika oświadczyć, że 
wszelkie pogłoski o sprawozdaniu są fałszyw e: 
sprawozdanie to wcale jeszcze nie je s t ukończone. 
Tylku jego początek przedłożony został jeneral- 
nemu prokuratorow i Manau. Adwokat Mornard 
przed putlioznem odczytaniem sprawozdania nie 
dowie się wcale o jego treśc i; odczytanie to 
potrw a przynajmniej połowę posiedzenia.

Rzym 26 maja. Prezydent izby Zanardeili 
zgłosił dymisję. Izba nie przyjęła tego do wia­
domości. Mimo tego wiceprezydent odczytał pi­
smo Zanardellego obstające przy dymisji. Mini­
ster Pelloux składał niejasne oświadczenia co do 
zamiarów rządu w o b e c  (Kin. W  myśl życzeń 
gabinetu izba uenwaliła dokonać wyboru prezy­
denta dnia 30 b. m.

Madryt 26 maja. Umarł tutaj Emilio C a s t e -  
l a r ,  przywódca republikanów hiszpańskich. (Ca- 
stelar urodził się w 1832 r  w Kadyksie, by i 
profesorem historji w Uniwersytecie madryckim 
i redaktorem  dziennika D em ocracia. Aresztowa­
ny, emigrował potem do Francji, skąd wrócił po 
roku 1868; wybrany został posłem do parlam en­
tu. Kiedy proklamowano w r. 1873 rzeczpospo­
litą, był jej m inistrem spraw zagranicznych, a 
następnie prezydentem ministrów z władzą dy­
k tatorską. Po przywróceniu monalfchji znowu 
przez jak iś czas przebywał w P aryżu ; w r. 1873 
wybrany został nanowo posłem z Barcelony i re­
dagował wpływowy dziennic E l  Globo. SłjgiąH 
z niechęci do Niemców i propagował unję ludów 
romańskich przeciw Niemcom. P rzyp . Red.).

Wiedeń 25  m aja godz. 2 min. 30 . A kcje austr. 
zak ł. k redy t. 3 5 8 -1 2 , A kcje w ęg. żaki, k redyt. 3 8 9 . — , 
A kcje A nglobanka 153- — , A kcje U uionbanku 3 1 7 -5 0 , 
A kcje B anku  d la  krajów  koronnych 2 4 3 -7 5 , A kcje  
B an k v ertin u  2 7 8 -5 0 , A kcje B odenkred it 4 7 7 -— , 
A kcje galicyjskiego B anku  hipot. — •— , A kcje kolei 
państw ow ych 3 5 8 -8 6 , A kcje kolei południowej 55- — , 
Akoje tram w ajow e 5 o 5 ‘ — , A kcje kolei E lbethal 
2 6 3 -5 0 , Akcje kolei północnej 3 3 3 -5 0 , A kcje kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 2 8 9 -5 0 , A keje A lpine 239  50 , 
A kcje Bi ma M uranyi 3 0 9 -50 , A kcje praskiego T o ­
w arzystw a żel. 1 2 7 6 -— , A kcje fabryk i broni 2 1 8 -— , 
A kcie tu reck ie  tytoniow e 13 9 -— , O bligacje w ęg ie r­
skiej indem nizacji 9 5 - 7 5 ,  R en ta  m ajowa 1 0 6 -9 5 , 
A u strjack a  re n ta  koronow a 1 0 0 '5 0 , W ęg ie rsk a  re n ta  
koronow a 97- — , 56  1. lis ty  T ow arzystw a k redy to ­
w ego ziem skiego 9 5 -90 , 4  prc. lis ty  B anku k ra jo ­
w ego 9 8 -— , 4 i pół prc. lis ty  B anku  k ra j. 100  50,. 
4 prc . lis ty  B anku hipotecznego 96-75 , 4  i pół prc . 
lis ty  B anku hipotecznego 1 0 0 -25 , 5 prc . listy  B anku  
hipotecznego 110- — , 4 prc. O bligacje p ropinacyjne 
9 7 -8 0 , 4  prc. ga licy jska  k ra jow a pożyczka 96-80,. 
4  prc . pożyczka m iasta  Lw ow a 94- — , Losy tu reck ie  
6 6 -6 0 , M arki 5 8 -9 5 , Aubel 1 2 7 -75 . L o m b a rd y — ■ —

P I S Z C Z A N Y
najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mułowe dla reumaty- 
ków. w cierpieniach stawów i kości po złamaniach i zwich­
nięciach, w podagrze, nerwobólach, zwłaszcza przy Ischias.. 

Sezon od I-go czerwca.
Lekarz ordynujący :

Dr. Al. Teiciimann,
były asystent Uniwersytetu we Lwowie. 1115>

s k ł a d  f o r t e p i a n ó w ”  
W . B a r a b a s z  i Sr

K raków , R ynek 89, ptr. 1. 138H

P o  odbyciu studjów w k lin ikach  w iedeńskich i ber­
lińskich  powrócił

D r  M a r ja n  P ią tkow sk i
b. I. a s y s te n t  k iin ikl cho ró b  w ew n ętrzn ych  Uniw. Ja g le ll.

i ordynuje jak  poprzednio przy ulicy Szewskiej 1. 1.5 J  P- 
od godziny 8 do 9 i od 2 do wpół do 4 w chorobach we­
wnętrznych ; od godziny wpół do 4 do wpół do 5 w cho­

robach usznych i nosowych. 596

A.BĘBNACH!
A O  a r a  A K  ■  . H f !  a  sw ój obficie z ao p a trzo n y  skład  su k n a  i  ko rtó w

A - i a  w  l o o  I f i i  ■  I ł  ■  ’ A  sp ro w ad zan y ch  w p ro s t z p ie rw szo rzęd n y ch  fab ryk
w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 W T I V  V  i V  J  M  k ra jo w y ch  i  zag rań , na s e z p n  wiosenny i letni;

vis a vis Hotelu Saskiego; M M M .M  Dh, uczn iów  szkó ł śrb d n ieh  M U N D U R Y  z m ą-
e r ja ło w  n ie z ró w n a n y c h  pod  w zg lędem  trw a ło śc i i w y trzy m ało śc i po cenach najprzystępnie|szycn. W dzelM e zam ó w ie n ia  w z a k re s  ta c h u  w ihodzące w y k o n u je  

śc iśle  n a  czas oznaczony , w e d łu g  n a jśw ieższy ch  żu rn a li, g u s to w n ie , trw a le  i  ta n io . W ypożycza  u b ra n ia  frakow e, karazm  i k o n u s z e  do fo to g ra f ;!
Ceny Tb ar* cl* o przystępno. 1403
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-Dom II i III piątrJ
grzy ulicy Topolowej

'b t ze zbudowany, ze światłem 
oł'udniowem, z obszernem podwó- _ 

Tz^jm i placem z dochodom 2.300 ' 
dr., je s t za 30.000 zlr. z dopłaty 
„.OOQ. zlr. d o  K p r z e d a n l i i .

Wiadomość: Jan  Stryekarski, 
Iraków, Jagielońska 7.____ 1477 II

Hotel Polski w Szczawnicy
obok Zakładu zdrojowego, w pięknem miejscu po- I 
łożony, świeżo odrestaurowany, poleca na obecny 

i sezon p o k o j e  u m e b lo w a n e  o d  8 0  c e n t .  | 
1467 6 o W Łwyż n a  d o b ę  ZARZAD.

II

Z n a k o m it e

dachówki
i rurki drenowe

po z n iż o n y c h  c e n a c h
1 ustanowionych przez Wys. 
I  Wydział Krajowy, poleca

1 Pierwsza Nowosądecka
^Fabryka Dachówek i wyrobów 

keramicznych

T. KWICIŃSKIEGO
w Nowym Sączu.

1491

Ekonom
bezżenny, doświadczony uczciwy, 
starszy; obeznany z gospodarstwem 
rolnem i rybnem. jest p o t . z e  
b n y  od 1 -go Lipca, w Dobrach 

Przybradz p. Zator. 1649

H a n d e l to w a r ó w  
m ie sz a n y  c li

z wyszynkiem i garkuehnią, trafi­
kę i markami, w miejscowości bar­
dzo ożywionej, w narożnym domu, 
z konsensem bezpłatnym i z mie­
szkaniem, przy sklepie, jest od 1 
czerwca do odstąpienia. — 
Kapitał potrzebny około 3 tys. złr. 

I Wiadomość w Dziale ins. „Głosu 
Narodu" pod 1 l o g £ .  2 3

Jla ludzi zamożnych
Mnących komfort, wygodę. spo- 
ój, świeże zdrowe powietrze, pigk- 
y kwiatowy i owocowy ogród, 
.spaniały widok na okolicę, jest

Willa „Cacko11
.Jsko Krakowa. 10 minut od Ryn­
ii — do sprzedania i zaraz 
0 objęcia. — Wiadomość: Jan  
Hrycharski, Kraków, ulica Ja- 
"ielońska Nr. 7. 1394 0 20

Na Sezon Letni.
& mieszkania

po 2 pokoje i kuchni, z potrze- 
bnemi meblami, blisko stacji Krze­

szowice,
d o  w y n a j ę c ia  z a r a z .

Adres w Dziale Inseratowym 
„Głosu Narodu*. 1672 4 0

Zarząd dóbr Strzegocice
p. Pilzno, poszukuje od 1 Lipca 
1899 r. 1639 3 4

p i s a r z a
do gospodarstwa, z ukończoną, 
szkołę rolniczą i co najmniej jedno- 

rocznę praktykę.

Szparagi
ąjprzedniejsze, świeżo cięte, o- 

_rodowe, r » Z « e t a  w dowolnej 
ilości „OLEARCZYK* w Żółkwi 
obecnie po 5 0  c t .  kilo. Stałym 
odbiorcom przez cały sezon ceny 

zniżone. 1493 9 10

Willa
■lęknie urzędzona, 6 pokoi z bal­
konami, kuchnię i t. a. — ze staj­
nię, wozownię, stodółkę— z dwu- 
i>orgowym ogrodem owocowym 
■ warzywnym. 5 mrg. pola. 5 mi- 
..at od stacji kolei. przy szosie 
■' okolicy uroczej, górskiej, zdro- 
. ej, blisko miasta powiat., kilka 

mil od Krakowa położona — jest. 
z inwentarzem lub bez

^.anio do sprzedania.
Lo sprzedaży i okazania na 

liejscu umocowany p. Jan  Stry-
a rsk i Kraków. 1501 4 0

P I EG I
-tamy wętrobiane i inne nieczysto­

ści skóry znikaję już po 7 dniach 
.zupełnie bezpowrotnie, po uży­
waniu D ra  f h r l ś t o f f a  znako­
mitego nieszkodliwego k r e m u  
^  d m b r y .

Prawdziwy tylko w zielono za­
pieczętowanych oryginalnych sto­
kach pa 80 oeotów. 1614 

Główny skład we Lwowie w apt. 
?od  „srebrnym orłem“ Zygm. Ru- 
'NlWa, dla K rakowa  w aptece 
14. Redyku i E. Hollara. W B ro­
kach w aptece Leona Kallira.

II

Zakopane.
Willa „Jerzowo

na Chramcówkach,
p o le o a  1537 4 5 

m i e s z k a n i a  urządzone e- 
' *gancko, 5 — 6 pokoi, k u ­
chnia i wszelkie wygody lub 
At dom cały, 11-cie pokoi, 
2 kuchnie, pralnia, weranda 

i duży ogród.
Bliższej wiadomości udzieli 

Administracja „JERZOWA.* 
Nakopane, Krupówki 1. 52.

J K .  M E M E T Z
optyk i m*cha»lk 1668 

K ra k ó w , S n k ie n n io e  30,

SKŁAD APARATÓW
fotograficznych

Misz i chemikalij, z pierwszorzę. 
dnych fabryk. Ceny najniższe fabry­
czne. Ciemnia znakomicie arządzo 
na, do dyspoz. dla p p . amatorow.

RABKA
najsilniejsza, solanka jodo-bromowa, tuż przy stacji kolejowej na 

510 m. nad poziom morza, wśród pysznych gór położona.
Łazienki urządzone wzorowo i z komfortem, wanny 

marmurowe, metalowe, drewniane.
Mieszkania obszerne, wygodnie umeblowane.
Dwie restauracje pierwszorzędne.
Gimnastyka lecznicza dla dzieci pod kierunkiem znako­

mitej w swym zawodzie p. H. Kuczalskiej z Warszawy.
Dwóch lekarzy: Dr. E. Supiński, lekarz zakładowy i Dr. 

0. Lang.
Wszelkie gry i zabawy. Czytelnia i biblioteka dobo­

rowa. — Poczta i telegraf w miejscu. — Omnibus zakła­
dowy przy każdym pociągu. 1462 9 10

Sól Rabczańska
lecznicza jodowa do kąpieli w domu i okładów, prawdziwa 
tylko w oryginalnem opakowaniu, w pudełkach po 1 klg., 
na każdem pudełku marka ochronna. — Do nabycia we 

wszystkich aptekach i składach wód mineralnych.

I

Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że 
otworzylimy w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej L. 21 (w do­
mu W-go Sch.,c.dr«)

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  S K Ł A D  M E B L I
Stowarzyszenia w Kalwaryi Zebrzydowskiej

i tatow y zaopatrzyliśmy w wielki wybór mebli różnego gatun­
ku, z suchego materyału i starannie wykończonych. 
Posiadamy również na składzie meble żelazne z pierwszo­

rzędnych fabryk wiedeńskich, oraz wyroby tapicerskie, lustra, 
meble gięte wyplatane i t  p. po najtańszych cenach.

Staraniem Stowarzyszenia będzie zaopatrywać Szan. P. T. 
Publiczność w towar pierwszej jakości po jak najprzystępniej­
szych cenach, aby tym sposobem zaskarbić sobie względy i 
zaufanie.

Urządziliśmy także wypcźyozainię mebil za stosowną 
gw arancją'pod przystępnymi warunkami."

Ufni zatem, że Szan. P. T. Publiczność zaszczyci nas 
swem łaskawem poparciem, kreślę się

1262 5 0 z wysokim poważaniem .T A N  Ł O J K K .

■

I

Żegiestów w Galicji nad Popradem
k o le j ,  p o c z t a ,  t e l e g r a f  

w  m ie j s c u .
Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielową trwa od. 
20 M aja do końca Września. Kąpiele borowinowe, żela 

ziste, hydropatyczne i popradowe. 1480 \ 20

W n r l a  Ż o f r i o ę t n u / c l ż j ł  znajduje się we wszystkich wiel- 
I I  U U d  Z ^G jjlC O IU  W o n U  kich Składach Wód Mineralnych

Lekarz Ordynujący l>r Edward Brfihl.

Braae’gO

krople żołądkowe
(przedtem Marlacellskle krople)

sporządzane w Apteoe „ z u m  KSnlg von Ungarn*
K a r o la  B r a d e g o  w  W ie d n iu  1 . ,

Flelsobaarkt I,
od dawna ze skuteOZOośol znany środek leozniozy •  pobodzajf- 
oem I wzmaonlnjąoem działaniu na żołądek przy złem trawieniu 

I Innych dolegliwościach żołądka.
Cena flaszki 40 cent. — podwójnej 70 cent.

Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołąd­
kowe często są fałszowane — proszę więc uważać na powyższy 
znak ochronny z poupleem C . Brady, i wytworów nie mają- 
oyoh powyższej marki ochronnej Z podpisem Cl. Brady, jako 
m prawdziwych, nie kupować.

Krople żołądkowe c;pbS r
(dawniej Marlacellskle kropie żołądkowe)

■ą zapakowane w cza wonych. pudełkach karbowanych i mają jako 
znak ochronny obraz M a ta  R. Mariacellskiej. Pod znakiem ochron­

nym musi sic znajdować taki podpis; g ,n * A T h +
Sstadniki H  podane. 3 9 5 9

Krople Zołądkewo są do nabycia wo wszyetklob aptekaoh.

Nauczycielka
szkół ludowych, Polka, po­
szukuje umieszczenia od 1 li-
pca. Chętnie przyjęłaby miej­
sce w Królestwie P. lakiem. 
Łaskawe zgłoszenia B. N. J. 
p. rest. Bochnia 1683 2 3

W Rudniku
10 kim. od stacji Kalwarja, w u- 
roczej i zdrowej okolicy koło Izde- 
bnika jest

piękny Dworek
z 20 morg. pola, ładnym, dużym 
ogrodem do sprzedania lab
sam Dworek na mieszkanie letnie 

do wydzierżawienia*
Wiadomość A. N1KLINSKI pół- 
wsie Zwierzyniec, Główna Pro­
pinacja, __________56 ’ 9 0

Ważne dla Chrześcij’a n !

Handel towarów mieszanych
i  ż e la z a ,  1651

bardzo dobrzs się rentujący, z po­
wodu śmierci właściciela d l sprze­
dania. — Bliższa wiadomość u 
Pana Franciszka Tury czy na, e. k. 

poborcy podat. w Makowie.
■ P m  ■  B  ■Pijcie

tylko 1603

A n d e r d o r f s k g
naturalną szczawę

najlepszą i najtańszą wodę le­
czniczą i  stołową ze źródła 

„Marji Teresy “.
S k ł a d  g ł ó w n y

Kraków, Jagielońska 7.

P o m o c n i k  h a n a l o w y
rutynowany, dobry piwniczny (ki- 
per), z dobremi świadectwami i  
poleceniem, poszukuje zaraz posa­
dy ; wyjechałby na sezon w miej­
sce kąpielowe- Adres „Pomociifc.* 
p. L 50, Sokal p. rest. 1710

Panna
w wieku la t 24, poszukuje zaję­
cia w gospodarstwie wiejskiem lu t 
jako towarzyszka starszej osoby.

Łaskawe zgłoszenia pod „E, P . 
1230 p. rest. Kraków*, za okaza­
niem kwitu iaseratowego „Głosu 
Narodu*. 1708 1 3

Tanio do sprzedania
i l lG in ie  ia zamiany

na dam nowy, jes t DOM w po-, 
łowię ulicy Florjańskiej położony,' 

z dwoma sklepami. 
Wiadomość przy ulicy Florjań­

skiej Nr. 23 I piętro. 1707

J * * * ^ £ l c k r . n « « i r U
K o t w i c a . .

LinitnenŁ Sapsici comp,
i  apteki Rioutei* w łn Ś M , 

u i u m  jako 2 .iKomlm aśml. 
rzająM um ieranie; m  nenie
40 kr., 70 kr. i 1 £  de i * 
bycia wo wiryatkloh ap teu .sk
Togo

pOWaacfcai*
dOMi

naloły zawsze iadaś ty m  
w ksłoikach •ry |icaiayah ■ 
naszą ochronną marką JIm- 
twleą" * apteki RleMera I ■ 
prsasoraotdą uzaawaś ty łk a  
butelki z tą marką jako 
wyrób eryglnaloy.
Uttłi IWrtiri M  mqN 

km  ■ Prtśm.

Wina Greckie
Akcyjnego Towarz)rstwa

„A C H A I  A“
dla Produkcyi Win w Patras w Grecji

poleca

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y
Jana Strycharsklego

w Krakowie, ulica Jagiellońska 7.
 |Q a r .  -----

S ła w n ą  M a lw a z ję  b ia łą  i  c z e r w o n ą  G n t-  
ln n d , dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce
południa wydaje..................................Za butelkę złr. 2'50

9 fa v r o d a p h n e , czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port-
w e i n ..................................................Za butelkę złr. 1-75

M a łw a z ja  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
specjalnego, miłego smaku i charakteru, Za but. złr. 1*75 

A c h a j s k ie  (suche) greckie Sherry, niesłodkie, peł­
ne, mocne, j a s n e ........................... Za butelkę złr. 1-75

Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach 
o 5 ct. drożej.

C ip r o  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1*50.

Wina greckie zupełnie białe jasne.
C e p l ia lo n ia ,  gładkie, cienkie, b. smaczne „a la Haut 

Sauterues“ w V2 Itr but. 45 ct.. s/4 itr but. 65 c t ,  
1 litr 85 ct, Hkltr. w beczkach od 25 itr. złr. 70*—. 

K o fica to , wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 90 '—,

S e c t ,  pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

W ina greckie są ozdobą każdego, choćby królewskie­
go stołu, i zadowolnią nawet najwybredniejszego smakosza 
i znawcę win.

Boxbeutel Steinwein austrjacki
w dzbanuszkach po 1 zlr.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w  oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2 ,  3 ,  

4, 10 i 15 Ltr.

W  s k ł a d z i i  f « r t i p i » ś w  
P i a n i *  i H a r M M i j

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  i438

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
I jm k  główny Hi. 29, Krakfcr*

D o m 1663

pr/.y ul. Mickiewicza 1. 37 w Po­
dgórzu, jes t do sprzedania: w tym­

że domu jest szynk i trafika. 
Bliższa wiadomość Dębniki 1. 76.

Praktykant
z ukończoną I kl gimnaz. lub re ­
alną, znajdzie zaraz umieszczenie 
w handlu p. firmą W . K o a o  
p n t c k l  w Krakowie, ul. Długa 
N r. 33. — Zamiejscowi mają pier­

wszeństwo. i67o 2 3

M. NIENIETZ
m e c h a n ik  1667

K ru k ó w , S u k ie n n ic e  1. 30

Skład Rowerów
n i e d o ś c i g n i o n e j  jakości: 
„Graziosa* Monach i Dur- 
kopp Diana. Cena ed 1 10  
z łr. — Części do rowerów naj­
taniej. — Przyjmuję wszelkie 
naprawy. — Kilka używanych 

rowerów na składzie.

E k o n o m
z niższą szko'ą rolniczą, żonaty, 
znajdzie pomieszczenie * od 1-go

Lipca i899 r. na ordynaijg.

M o n t e r  ślusarz
żonaty, z egzaminem na palacza, 
umiejący młócie lokomobilą i na­
prawiać. maszyny rolnicze, znajdzis 
pom ieszczen ie od l-g0 Lipca 1899 

na  ordynarjg.
Zgłosić należy się do Z rządn dóbr 
w Dąbrowicy, pocata Chrostowa. 
__________ 1625 3 3__________

Poszukuję Mieszkania
z całwn utrzymaniem, dla mani- 
pulantkś kolei młodej panny, od 
l lub 15 go czerw-ca — Zgłoszenia: 
G u t k o w s k i  Stanisław, inżynier, 
Kraków, Dworzec. lg g i 2 3

Kamienica
i-no piętrowa ten

na półwsta Zwierzyniockiem N r 82 
jest za cenę 14.0C0 złr. z długiem 
7.0t0 złr., do sprzrdaa'a. Wiado­
mość u właścicielki na m iejacr.

f*£ttlflK£lł L 5 1  I-ej Knmimil ĆtAV Książeczki do nabożeństwa, Medaliki srebrne, 
r d l l R c I l l l c l  |  A U m i in n  a W l  jako też Obrazki w wielkim wyborze, poleca:

Specjalny Skład Artykułów treści religijnych Kazimierza Zajączkowskiego w Krakowie.
Tamże do nabycia. N ie h tó r «  o b r a z y  p a m ią t k o w e  z Krakowa po ś. p. M ic h a le  i  T e o d o r z e  S t a c h o w ic z a c h ,  — oraz całkiem

k o m p l e t n e ,  — bardzo tanio do odstąpienia.
a o w e :  t r z y  e r n a t * -

1431



„GLOS NiBODU* .wcspy-RR.' ’m y  m nzTFiŃ p b z e  ty«ł  o j c z y s t y *. .GLOS NABODU*. Nr. 117

. PROOESSIO
in solemnitate Corporis Christi

WIELKIE FOLIO 
oprawne bardzo ozdobnie, pąsowo ze złoceniami,

do nabycia 1435

w  księgarni katolickiej
Dra Władysł. Makowskiego w ByntJ aaIE’ 

$o csnie 6 z łr , 50 ct., z opakowaniem i portem o 50 et, w ięce j.

Krynica.
Udającym się do Krynicy 

? .  T Gościom, poleca się

Wille Trzech Róź
w Krynicy

obok parku, łazienek i źródła 
położoną. 1622 4 30

Ceny mieszkać umiarkowane.
Restauracja, powozy na 

miejscu. ZARZĄD.

Pierwsza Morawska 
fabryka dla inatalacyj

wodociągów
urządzeń kąpielowych 

ANT. KUNZ 
Hranice. Morawa. 

Zamówienia i zgłosze­
nia przyjmuje 

Izydor Herschthal 
w Krakowie, 

ulica Zacisze Nr. 6. 
Prospekty i koszto­

rysy darmo.
1595

Towarzystwo zaliczkowe
i OCH R ON Y  WŁASNOŚCI  Z I EMSKI EJ

w  L im a n o w e j  
przyjmuje wkładki oszczędności na 5°/0 od dnia wło- 
żenia wkładki, — podatek rentowy opłaca z własnych 

ifióH funduszów. D y re k c ja .

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 0

Bystra obok Bielska §
(stacja kolei Dzledzice-Żywlec).

j W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urzą- A 
dzenia wodolecznicze; elektroterapia: k ip ie le  w świetle Jf 
t lck ir j i-zne>u, gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedz- Q 
za, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem A 
urządzone sale wspólne: jadalnia, sa’a konwersacyjna, bilardowa, V 
fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak. Q

P  Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 
T e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  N r .  1 9 1 .

  CENY UMIARKOWANE. = . -
I

Prospektów, 
dostarcza każdej

, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj A 
« _____ . aj chwili 1316 10 30
0  Z a rzą d  Z a k ła d u . 0
Oo oooooooooooooooooO

O G Ł O S Z E N I E .
Un>a 31 M aja 1 8 9 9  r. o godzinie 10-tej przed 

południem odbędzie się

WALNE ZGROMADZENIE
C ił i łó w  Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Zakliczynie.

Jako legitymacja służy książeczka udziałowa wraz z zaproszeniem.
Porządek dzienny:

I. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
II. Sprawozdanie Dyrekcji za rok 1«9S 

U l. Sprawozdanie Komisji szkontrującej.
IV. Wnioski Rady nadzorczej.
V. Wybór Rady nadzorczej i Komisji szkontrującej. 1699 

VI. Wnioski Członków. j
Zakliczyn dnia 17 Maja 1899 r.

Prezes: Winwnty Stoy. Sekretarz: Antoni Florkowaki.

FI
W pracowni sukien damskich u 
dzielam lei ryj kroju  syste­
mem francuskim oraz najświeższym 
wiedeńskim, po przystępnych ce­
n a 'h . ,F lo rau Kraków, ui. Karme­
licka Nr 17. 1424 4 4

FOLWARK
11S mórg;,

w czem 13 mrg starego, 32 mło­
dego lasu szpilkowego, — resita 
roli i łąk, z clobrymi budynkami, 
w pięknem zdrowem położeń iu 10 
klmtr. od Bochni, 7 Idmtr. od Wi­
śnicza położony, — jest wraz z in­
wentarzem, zasiewami za 16C00 
złr., z których 4.000 złr. może zo- 
-tać przy hipotece d o  s p r z e ­
d a n i a .  — Wiadomość: Jan Stry- 
charskl, Kraków. 1341 8 0

W D O W A
bezdzietna lub panna 30 — 40 lat, 
z j a k i m k o l w i e k  mająteczkiem, 
m o l e  w y j ś ć  za m ą ź ,  za
wdowca, mającego niezależne sta­
nowisko i przyzwoite utrzymanie. 
Za dyskrecję ręczy się słowem 

honoru.
Bliższa wiadomość lu tow nie: 

„Z. N. 125“ Kraków, poste rest. 
za okaz. kwitu inser. 1329 8 8

Z n a k o m ity

RumOdleżały
w butelkach po złr. —’95, 1‘20 
1’dO, 1*70 i złr. 2'20, oraz na litry.

Biały Arak ztr. i so,
„ Mandaryn ztr. 2 50 

Doskonały ocet winny
z wina tokayikiego 

po złr. —'75 za 7 i litr. butelkę. 
'40 „ 7» n n

oraz Oliwa Nicejska (Huile
Vierge) — na składzie u

Juliusza Grossego
W  KRAKOWIE 1442 

B y n e k ,  P a ł a c  S p is k i .

Posiadłość
ziem ska

składająca się z domu mie­
szkalnego, młyna i tartaku wo­
dnego, 6 morgów pola, w tem 
2 morgi lasu, jest w Zacho­
dniej Galicji, tuż przy stacji 
kolejowej do sprzedania lub 

wydzierżawienia. 
Bliższej wiadomości udzieli 
dział inser. „Głosu Narodu“ 

pod 1. 1 3 5 8 .  7 0

5 pokoi,
nyża. przedpokój i kuchnia z po- 
trzebnemi ubikacjami na I ptrze 

koło ogrodu strzeleckiego
t a n io  d o  w y n a j ę c ia

od 1 -go lipca b. r. 
Wiadomość w Dziale inseratowym 
-Głosu Narodu". 1498 6 0

Zakład wodoleczniczy
JAWORZE (Ernsdorf)|

obok Bielska na Ślązku austrjackim  
Stacja kolejowa, poczta i te legraf w miejscu. I

Położenie urocze u stóp Beskidów szląskich, klimat ide-1 
-lnie zdrowy. — Urządzenie wzorowe, odpowiadające wymaga-1 
niom nowoczesnym.

Kierownictwo lekarskie objął od dnia 1-go Maja 18991 
specjalista Hydroterapii Dr Artur Zopoth — Kierownik Zakładu | 
i dzierżawca dóbr Karol Forner. 1361 12

Do publicznej wiadomości!!
Podpisany Zarząd fabryki w o d y  sodowej „ Z d r ó j“ 

w  Krakowie przy ul. Szlak L. 43 dostarcza swoim Odbiorcom 
po cenach konkurencyjnych w o d ę  s o d o u ą  najlepszą 
i najsilniejszą co do obfit ś i z chemicznie czystego płyn­
nego kwasu węglowego. 1610 4 5

Fabryka wody sodowej „Zdrój“ odznacza się nadzwy­
czajną czystością i wzorowym porządkiem, a nadto dostarcza 
swoim Odbiorcom b e z p ł a t n i e  sztuczny kryształowy ló d ,  
wolny od wszelkich zdrowiu szkodliwvch nieczystości.

Zwracając szczególną uwagę na nowe syfony, zaopa­
trzone marką ochronną, poleca się Szan. P. T. Publiczności.

Zarząd fabryki wody sodowej „Zdrój“
w  K r a k o w i e ,  S z l a k  4 3 .

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Bogaszowt.

Dom z ogrodem
na Krowodrzy,

obejmujący 7 ubikacij i sklep, 
jest za 3.500 złr. do sprzeda­
nia. Adres poda dział inserat. 
„Głosu Narodu1*. 1543 5 0

„Stella11
Fabryczny skład perfum, 

mydeł i towarów toaletowych
dla Pań i Panów 

K ra k ó w , u l. Szew ska L . 2.

Ceny i bez konkurencji.

1363

Anderdorfska
(ondrzej owska)

najczystsza naturalna Szczawa 
alkaliczna 1602

ze źródła „Marji Teresy
od 200 lat znana 

przewyższa wszystkie lecznicze i stołowe wody 
jak Giesshiibler, Krondorfer i t. d.

D o  n a b y c i a  w s z ę d z i e .

Ctlówny Skład na Kraków: ul. 
Jagiellońska 1. 7 .

Stacja kolejowa: 
I w o n i c z .

Poczta i telegraf: 
Iwonicz.

IWONICZ
Zakład zdrojowo- kąpielowy i klimatyczny

W  G A L I C Y I .
Szczawy słono-jodow o-brom ow e i żelezisto-jodowo-brom o- 

w e : kąp ie le  jodow e w  3 budyiikach , ig liw iow e, borow inow e, 
rzeczne zab ieg i h /droD atyczne, m iąsienie i  g im nastyka  le­
cznicza.

W s k a z a n i a :  zołzy, choroby kobiece, gośćce, dna. Kila, 
choroby kostne, skórne i nerw ow e — wogóle w szystk ie  cho­
roby, w ym agające szybszej odnow y organizm u.

Z akład położony w  lesie szpilkow ym  41 0  m etr. n. p. m. 
w  uroczej górskiej okolicy. U rządzenie  w zorowe, m ieszkania 
w ygodne, e lektrycznie ośw ietlone, w odociągi, w oda do picia  
źród lana ze ska ły  b ijąca. —  O rk iestra  zdrojow a. T rzy sezony : 
od 20 -go m aja do końca w rześnia, w  I  od 20 -go m aja do 
20-go  czerw ca i II I  od 20-go s ie rpn ia  do Końca w rześnia 
m ieszkania ta ń s z e ; i w  tym  ty lko  okresie można uzyskać 
uw olnienie od taksy  zdrojow ej.

T r z e c h  l e k a r z y :  D r Klemens Dębicki, D r Staniszewski 
i D r Stauber udziela pomocy lekarsk ie j.

Zgłoszenia za ła tw ia  D yrekcja . 1284 8

K ierow nik  i  lekarz Z akładu

D r Klemens DebicTci.

TOWARZYSTWO TKACZY
pod wez. św. Sylwestra

w K o r c z y n i e #
Poczta loco, obok Krosna, 

zaszczycone ■edalaul zasłngl na wystawach w Rzeszewle, Przewyila, Krakowie I aa  pe- 
wazeohnej wystawie we Lwowie w reke 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu w yoby czysto lniane jak: P ł ó t n u  
różnego g a tu " ,m  od najcieńszych do najgrubszych na koszule, kalesony, prześcieradła, po­
szewki, sUnwKi, worki, eierl, x c podłóg; Płócłenka kolorowe w rożnych dpsdmach; 
drelisskl szare i kolorowe liberyjne dymy zwykłe i adamaszkowe, ręczniki zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kaeuenn*, kąpielowe wołochate; o b r n s y  u  S e r  
wetami W różnych deseniach i gatunkach, tak biaie adamaszkowe, jak również Kolorowe; 
chustki męskie i damskie białe; ścierki szare w deseń i l ał# z brzegami 
kolorowymi; fartuszki kolorowe lniane lub z kręconych nici ze szlakiem; kap ] na 
łóżka, Kam garny czysto wełniane; szewioty izeugi) na ubrania męskie letnie i zi­

mowe różnego koloru i gatunku i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące,
U W A G A .  Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu II tylke W Kcrrzyclc (przy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
A dres:  Towarzystwo', tkaczy pod wez. (w . Sylwestra w  Korczynie.

Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco.
Z powstaniem D Y R E K C J A .576 8 0

Redaktor sdpowiedzialny: Kvzu“ iera Ehrenberg.

Młody pomotnik
handlowy, z działu korzeni, d. Ii- 
katesów iwan, p o s z u b  , ą j e  r .  
Tf Z p o . i s .d y .  — Łaskawa zgłe 
szena dla H. B . 1696 h 1,7 
muje Dział inseratowy „GŁ? 
Narodu1*.__________ 1696 1

PARCELE
i b u d o w la n e ,

przy ulicy Jabłonowskich, nmd. 
lek o p lant i nowego Uniwersyte

i do sp rzedan ia .
Wiadomość w kancelarji adwom 
Dra Gustawa Kadena. ul. Por 
d a  |. 9, I I  ptr. 1705 1  .

I Kilkadziesiąt
ekonomów, leśni, zych. p s . 
rzy ekonomicznych, kluczn. 
panien służących, kucha-; ■ 
lokai, kucharek, ogrodniku 
leśnych i wiele innych <v 
gorieinika lecz tylko' z chlub 
nemi rekomendacjami, p i 
s z n k o je  konces. B lu rn l 

w y w ia d o w c ze

B. Krasickiegoj
w Jarosławiu.

Kupna i dzierżawy dóbr r 
w ewidencji i poszukuje. 

Udziela informacyj w rozrr 
tych sprawach prywatny 

1701 1 3
Do 1. 33642/99

Gmina miasta Krakowa bęó. 
potrzebować na czas od ] go 
zdzie.-iiika 1899 do 3C go wrześ' ’ 
190U r. dla budynków, szkół i 
kładów- anielskich około
1 .5 0 0 .0 0 0  klg. węgla k. 
miennego w dobrym gatunl1

Przedsiębiorcy obowiązani ł 
dą odwozić węgle na miejsce pi 
znaczenia, ustawić tamże, a po r 
biorze znieść do piwnicy lub , 
mory

M agistrat wzywa przeto p. . 
przedsiębiorców, aby na po wyż.- ą  
dostawę złożyli opieczętowane . i 
klaracje w dniu % go c z e rw . i«  
1899 (w piątek) rb. o godzin) 
lZ-tej w południe w Wydziale 
konomicznym Magistratu, a zar. 
zem oznajmia, że po tym termin 
deklaracyj przyjmować nie będzu.

Deklaracje należy zaopatrz: ^  
znaczkiem stemplowym na 50 c 
i znaczek ten pierwszym wiersze; 
przepisać.

Cfny należy w deklarai j a c j j  
wyraźnie słowami i cyframi I 
sać Wadjum 509 złr. 'złożyć i 
leży w kasie miejskiej, która r 
biór na kopercie deklaracji j 
świadczy.

Bliższe warunki dostawy prze 
rzeć można w biurze ekonomiczn n .  
M agistratu w godzinach urzęu 
wych prz-d południem.

Magistrat stoł. król. m. Krakov.
d n ia  kO m aja  1899.

./. Friedleb

Rachmistrz
kontrolor lub kasjer gospodarc y 
kawaler, z chlubnemi świadectw 
mi, p o K z a k i i j e  p o s i d y  -

św. Jana  24 czerwca b. r. 
Łaskawe zgłoszenia: „K. W. D. *1 
w domu Vt nej Stc fanii Bfenkiewh f 
w Nowyna Sączu. 17JO 1 ]

Dom murowany.
składający się z -i ubikacyj, wra 
ze stodołą i stajnią tudzież z ogrf 
dem owocowym, w pięknem poło 
żeniu nad W isłą, we wsi Zwm- 
lzyńeu p. Nr. 81, z wolnej ręsi 
do sprzedania. — Wiadomość u 
Dra Leopolda Caro, adwokata w 
Krakowie, ul. św. M ilka 1. 2 ’ 
(róg ul Szpitalnej). J i '1  3 ■

Wioska
315 morgów.

blisko stacji kolei Słotwina i 1 
olinia, z pięknymi murowany 
budynkami p0d dachówką i go 
tem, pięknym dworem o 11 pok^ I
ja c h . oli c y n  ach  i t. d . z ł a d n y '.
lasem 90 morgowym, wybornem 
łąkami, iest (,0I1S 79.000 złr.' 
z których około połowa przy liy ! 

potęce zostać może,. ■

s p r z e d a n i ?
rA zgłoszeniem  sic , |w pan a  Jam .1 
S try ch arsk icg o . K raków , u lica  Jr. 
g ic lo ń sk a  N r. 1524 3 i

W d ru k a r ń


